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Ameryka w obronie pokoju 


Możliwość całkowitego zakazu wywozu do 
peamńsiw napasćtmiczych 


WASZYNGTON, (PAT). Pre 
zydeni Roosevelt odczytał oso 

ISCIe swe orędzie do kongre- 
e" Mowa jego trwała 50 mi- 
nut. 


„Na wstępie prezydent Roosevelt 
oświudczyj, iż lod Jotnich miesięcy 
1553 r. cele włuaców, kierujących 
losumi licznych i wielkich mas lud 
ności w Europie, nie zmierzają ku 
pokojowi i nie kierują się dobrą wo 
lą. W tych częściach Europy osiąg- 
nięty już zostal taki stan rzeczy, Że 
narody Ameryki, aświudomić sobie 
muszą wzrastającą tam złą wolę, 
chęci wyrazne dv napaści i zwięk- 
SZU jące się zbrojenia. Wszystko tu 
Stwarza sytuację, która posiada w 
Sobie wieje elementów, prowadzą- 
TA do tragedji powszechnej woj- 
„ Pokój jest zagiożony przez nie- 
licznych. Nie jest ich wielu. Pokój 
IESL zagrożony przez tych, ktorzy 
dążą do wiadzy egoisiycznej. Świm 
luż widział podcbne okresy. Mamy 
Badzieję, iż nie znajdujemy się je- 
Mcse na progu pouobuego okrcsa, 
le gdyby nastąpi:, Stany Zjedno- 
<zome, | pozostale aje Ameryki, 
Mogą przez swą neutralność, uniku 
dät wszystkiego, co mogiohy pod- 
ymać zatarg przyczynić się jed- 
Ruczesnie do tego, by inne narody 
Powrociły nu drogę pokoju i dobrej 
woli, 

Stany Zjednaczcne nie będą prz, 
Czyniuły się do przediużeniu woj- 
hy, pozwalając stronom wojujący 
nu otrzymanie broni i amunicji 0- 
Taz miuterjału wojennego ze Stanów 
Zjednoczonych. 

Po drugic będą starały się, by 
$truny wojujące nie otrzymywały 
produktow amerykańskich, mogą- 
cych przyczynić się do dalszego 
trwania wojny. Produkty te nie bę 
dą muziy być wywożone w ilus- 
ciuch, przewyższających normalny 
eksport Stanów Zjednoczonych w 


czasie pokoju. 
„.WA3ŁYNGTON (PAT) — 


niesiony do kongresu pro- 
jekt Mac Reynoldsa o wzmoc 


Mord polityczny 
w Sowietach 


„ HELSINGFORS, (PAT). _ „l'usi 
uomi” donosi z Joensu w Finlandj: 
Pólnocno - wschodniej, że b prze- 
Wodniczący sowietów Karelji, dr 
wara Guelling, wedlug wiado- 
Mości pochodzących z ZSRR, został 
zamordowany. A 
Guclling z pochodzenia Szwed, do 
cent uniwersytetu w Ilelsinglorsie 
W listopadzie 1935 r. z rozporządze- 
nia wladz centruinych został usunię 
ty ze stanowisku i wydalony z Ka 
telji wschodniej, gdyż _ zarzucano 
mu, że wychowuje ludność w duchu 
narodowym fińskim. 


nieniu 

Zjednoczonych w porównaniu 

z obecną ustawą prowizorycz- 

ną o neutralności, wprowadza 
uże zmiany. 

Obecnie prezydent miał na 
wypadek wojny na świecie 
dyskrecjonalne prawo wyda- 
nia tych, lub innych zarzą- 
dzeń, dla zagwarantowania 
neutralności Stanów Zjedno- 
czonych. Według projektu 
Reynolds'a, m byłby 
obowiązany do wydania ta- 
kich zarządzeń. 

Na mocy art. 5 projektu, 
prezydent mógłby zwrócić się 
do kongresu z wnioskiem o caf 
kowitym zakazie wywozu do 
państw wojujących wszelkich 
towarów, a nietylko sprzętu 
wojennego. 

Że słow orędzia prezydenta 
Ragsevelta wnoszą, iż prezy- 
deni zamierza stosować posta 
nowienia aktu o neutralności 


neutralności Stanów |w różny sposób, a więc bar- 


dzo sciśle w stosunku do na- 
pustników, a w ograniczonych 
rozmiarach do napadniętych. 

Komentatorowie orędzia u- 
am | 


patrują w niem potwierdze- 
nie doktryny Monroego przez 
odosobnienie całego lądu ame 
rykańskiego. Orędzie wyraź- 
nie stwierdza, że Stany Zjed- 


noczone mają wspólny infe- 
res ze wszysikiemi państwa». 
mi pokojowemi, a przeciwsta 
wiają się państwom napastn- 
czym. 
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Włosi nadal bombardują ambulanse Czerwcnego Krzyża 


Urzędowy komunikat włoski do- 
nosi o ożywionej akcji wywiadow- 
czej na iroucie północnym na odcin 
ku lembienu i na  południowo- 
wschód od Makalle. Oddziały wło- 
skie w wielu miejscach ścierały się 
z Abisyńczykami. 

O operacjuch wojennych na fron 
cie poludniowym nie byłe wczoraj 
żadnych wiadomości. 

Wszystkie źiodłu wraz z urzędo- 
wym komunikatem włoskim notują 
ożywioną działalność lotaików wio- 
skich ua wszystkich odciukach iron 

Samuloty włoskie — według inior 
macyj ze źródei angieslkich bom- 


burdowały wczoraj miejscowość 
Kafta w prowincji Wolkait w pół- 
nocno-zachodnim kącie Abisynji. 
Wojownicy abisyńscy z plemienia 
Knita powitali lotników ogniem, wy 
wołali pożar na jednym z samolo- 
tów, który w płomieniach spadł nu 
ziemię. 

Również około Daggabnru samo- 
łoty wioskie dokonywały wczoraj 
licznych wywiadów i ataków, bom- 
bardnjąc umbnłans Czerwonego 
Krzyża Egipskiego. gdzie nie spowo- 
dowały żadnych oliar w ludziach. 
a także lazaret Amerykańskiegu 
Czerwonego Krzyża, gdzie poranio 


Zakólca dziecka Lindbergha 


zginie 14 b. m. 


NOWY JORK (PAT) — Ob- 


rońey llłuuptmanna oirzymali 


zawiadomienie, że egzekucja | jeszcze jedna prośbę o ułaska 


nastąpi w nocy na 14 stycznia. 


r 


brońcy zamierzają złożyć 


| vienie do sądu w New Jersey. 


Katastrolalna powódź we Francji 


Woda zalewa drogi i miasta 


PARYŻ (PAT) — Z różnych 
stron (Francji nadchodzą alar- 
mujące wiadomości o powo- 
dziach i wylewach rzek, któ- 
re przybraly w niektórych o- 
kolicach katastrofalny charak 


er. 

Wody zalały wiele dróg i to 
rów kolejowych, m. in. zosta- 
la przerwana komunikacja ko 


lejowa w Poitiers, gdzie dwo- 
rzec kolejowy znajduje się 
pod wodą. Naskutek tego, ko- 
munikacja na linji Paryż — 
Bordeaux odbywa się z prze- 
siadaniem. Niedaleko Aix-les- 
Bains komunikacja została 
przerwana na linji Paryż — 
Modane, naskutek oberwania 
się skały, co spowodowało wy 


kolejenie nad Loarą i Roda- 
nem. 

W Rennes, Nantes, Chatell- 
roux, Caen, Saint Lazare, nie- 
które dzielnice stoją pod wo- 
dą. Położenie jest coraz groź- 
niejsze, gdyż poziom wód na 
Loarze, Rodanie, Saonie, Se- 
kwanie i Mozeli w dalszym 
ciągu się podnosi. 


Wiódł Chudek Gołębia na trefna robotę 


Już wracają za kratę wczoraj amnestjonowani 


W ub. piątek zwolniony zo 
stał z więzienia na zasadzie 
amnestji znany złodziej i ra- 
buś Aleksander Chudek, brat 
zabiiego przed rokiem w War 
szawie w rozprawie zło- 
dziejskiej Mieczysława Chud 


Lindbergh osiedlił się w Angliji 


LONDYN, (PAT). Lind- 
bergh z małżonkę i dzieckiem 
przybył wczoraj wieczorem sa 
mochodem do Cardiffu. Rodzi 
na Lindberghów zamieszka w 

ościnie w imajątku Llewel- 
iw Morgana, szwagra pani 
Linoserghowej. f 

Lindbergh oświadczył przed 
siawicielom prasy, Ze osiedla 
się w Auglji na czas dluższy i 


prosi ludność okoliczną, aby 
nie czyniono hałasu dokola je 
go pobytu w cichej miejscowo 
ści Llandough w Walji. 

Matka pap Lindberghowej, 
Dwight Morrow, wraz z córka 
Konstancją, wsiadły na statek 
i odpłynęły do Europy. Rodzi 
na pansiwa Morrow otrzymy- 
wała w oslatnich czasach licz 
ne listy z pogróżkami, 


ka. Zaraz po wydostaniu się 
na wolność, Aleksander Chu- 
dek nawiązał łączność z przy- 
jacielem, Konstantym  Gołę- 
biem (Lubelska 30), również 
znanym włamywaczem i wy- 
brali się obaj wczoraj na robo 
tę. 
Upatrzyli sobie mieszkanie 
Heleny Szymańskiej w War- 
szawie, gdyż w oknach nie by 
ło światła, co dowodziło, że ni 
kogo w mieszkaniu niema i do 
konali włamania. Skradli za 
kilka tysięcy złotych gardero 
by i płateru, ale w chwili, gdy 
wychodzili z łupem do sieni, 
wróciła Szymańska. 

Wszczęła ularm. Złodzieje 
wprawdzie porzucili łupy i ra 
towali się ucieczką, ale krzyk 
usłyszał dozorca domu i na- 


„,tychmiast zamknął bramę, u- 
niemożliwiając włamywaczom 
ucieczkę. W ten sposób dosta 
li się obaj do więzienia. Na- 
rzędzia złodziejskie porzuco 
ne przez włamywaczów zabra 
ła policja. 

Tak więc, Chudek cieszył 
się wolnością zaledwie jeden 
dzień. Tyle miał z amnestj:. 
Jeśli chodzi o Gołębia, to i on 
zaledwie przed miesiącem- o- 
puścił więzienie, w którem 

rzebywał dwa lata. Chudek 
był ostatnio karany 4-letniem 
więzieniem i siedział w Sam- 
borze za napad bandycki. Po 
wyjściu z więzienia wsypał 
się w Warszawie po kradzie- 
ży i wskutek amnestji miał u- 
morzoną sprawę. Tym razem 
znowu posiedzy 


no wielu znajdujących się tam cho» 
rych. 

Wedlug wiadomości ze źródeł fran 
cuskich, departumcnt stann Amery 
ki Północnej nie stwierdził dotych 
czas urzędowo, ezy pod Daggabur 
znajdował się istotnie szpital ame- 
rykański. : 

Źródła włoskie potwierdzają wia 
domość o ataku samolotów na Kaf- 
tę i strąceniu jednego z samolotów 
włoskich. Poległ przytem obserwa- 
tor i pilot włoski. 

Źródła włoskie donoszą tukże 6 a. 
taku lotniczym na Abisyńczyków 
pomiędzy Sókota i Seloa, bombarde 
wanie powstrzymało pochód wojsk 
abisyńskich w kierunku pozycył 
włoskich. Pa 

Źródła angielskie stwierdzają, ża 
wytężonu akcja lotników wioskiej 
pod Dugsgabur dowodzi, iż należy 
spodziewać się olensywy wojsk 
gen. Uraziani'ego, gdyż deszcze w 
Somali już rozpoczęły się i Wiosi 
mnszą prowadzić szybko operacje. 
uby nie ugrzęznąć w blotach. 

ADDIS - ABEBA (PAT) — 
Sprzeczne wiadomości o wcze 
rajszem bombardowaniu przez 
toiników włoskich placówek 
Czerwonego Krzyża pod Dag 
gabnr, obecnie zostały wyja- 
śnione. 

Dnia 4-go stycznia o godz. 
8 m. 30 z rana, 5 samolotów 
włoskich bombardowało am- 
bulans egipskiego Czerwone- 
go Krzyża, a nie lazaret ame- 
rykański. Ambulans znajdo* 
wal się w oddali od obozu woj 
skowego. 

Z samolotów zrzucano bom- 
by i strzelano z karabinów 
maszynowych. Cały personel 
ambulansu jest zagraniczny, 
składa się z 2-ch Egipcjan, w 
tej liczbie dr. Raphaela, i 2-ch 
Anglików: Dawida Stokesa i 
Dawkinsa. W rezultacie bom- 
bardowania, ambulans jest 
zniszczony. 

Urzędowy komunikat abi- 
syński donosi, że samoloty, 
włoskie zrzuciły liczne bom- 
by z gazami trującemi, na Am 
ba - Aladzi, na południe od 
Makalle. Poza tem trzy samo- 
loty- włoskie bombardowały 
Deb - Nat, nie powodując żąd 
uych ofiar w ludziach. 

Z powodu ataków gazowych 
cesarz oświadczył przedstawi 
cielom prasy: MZ dólychczazdć 
wego przebiegu ostatnich op8 
racyj wojennych jesteśmy 
bardzo zadowoleni Użycie ga 
zów przez Włochów wnosi da 
walki nowy czynnik, dla nas 
nieznany jeszcze, ale nie sądzi 
my, aby przyniósł on przeciw 
uikowi wielkie sukcesy, 


Sfr. 3 


Krzywda wyrobnic szumi w jedwabiach! 


Suchoty, ślepota i pokłute palce szwaczki za 2 złote dziennie 


Sezon balów karnawato- 
wych. jest jednocześnie sezo- 
neim w krawiectwie chalunni- 
czem. Wielkie magazyny kon 
fekcyjne, bez względu na to, 
czy sprzedają t. zw. taudelę. 
czy tę samą tandetę zaopatru 
ją w wykwitne etykiety fir 
mowe i sprzedają za gatunki 
najwyższe — wszystkie ko- 
rzystają wyłącznie z pracy 
chałupniczek. 

DAWNE DOBRE CZASY 

Wielkie warsztaty firmowe, zatrud 
niające stałe prucowniczki, zalicza- 
ją się dziś do takiej samej bezpo- 
wrotnej przeszłości, jak i ludzkie 
stawki zarobkowe kruwcowych. 

Niektóre tylko wielkie sklepy u 
trzymują jeszcze po dwie lub trzy 
pracownice stałe. które mają za je 
dyne zadanie dokonywanie t. zw 
poprawek. 

ICH OPŁAKANY LOS 

Los dziesiątek tysięcy chałupni- 
czek krawieckich jest oplukuny. 

by tę sprawę odpowiednio na 
świetlić i przedstawić ją 4e struny 
najsumienniejszej, zwróciliśmy się 
po informacje dv jednej z chalupni 
czek krawieckich, dzialuczki na ie 
renie pracowniczym, p. Anieli Kwie 
cińskiej. 
BRAK IM TEJ 
ORGANIZACJI 

Wywiad ten stanowić musi 
niestety jedyne zródło infor 
macyjne, wobec smutnej pra- 
wdy, że kilkadziesiąt tysięcy 
chalupniczek krawieckich 
chodzi samopas i nie przed- 
stawia sobą żadnej jednostki 
organizacyjnej. 

— Czem się ten brak organi 


zacji tłumaczy? — zapytuje- 
my p. Kwiecińskiej, 

— Składają się nato dwie 
zasadnicze przyczyny: Pierw 
sza, to brak skupiska warszta 
towego, w którem najłatwiej 
ustalić jest wspólne  platfor 
my zawodowe, a druga — to 
poprostu fakt, że kobiety nie 
posiadają zrozumienia dla 
spraw organizacyjnych. Zor- 
ganizowanie chalupników na 
leżało zawsze do najtrudniej- 
szych zadań zawodowych. Zre 
sztą trudności te zrozumieli 
doskonale przedsiębiorcy, któ 
rzy właśnie w zaprowadzeniu 
chalupnictwa widzieli naj- 
większe meżliwości wyzysku 

— Czy nie zechciałaby nam pani 
wytłumaczyć, dlaczego praca cha- 
łupników bardziej odpowiada przed 
siębiorcom, niż praca pracownic 
stałych, warsztatowych? 

— Korzyści są uż nadto jasne. Na 
chalupniczkach zarabia przedsiębior 
cu przedewszystkiem wszelkie ubez 
pieczenia. Żadnu bowiem z chałup 
niczek krawieckich, zatrudnionych 
na terenie calej Polski nie jest ubez 
pioczona, ani w Ubezpieczalni Spo 
łecznej, ani w Funduszu Pracy, 


KAŻDE JUTRO—NIEPEWNE 


—W czasie choroby, podczas 
wypadku — zdune są wszyst- 
kie na łaskę i niełaskę losu, 
oraz na dyspozycję własnej 
chudej kieszeni. Skladki ubez 
pieczeniowe, które musiałby 


PUDRY 
ROSLINNE 


pracodawca uiścić za pracow- 
nice, pozostaną naturalnie, ja- 
go czysty zysk, w kasie przed- 
siębiorstwa. A wreszcie dru- 
gą, i zasadniczą korzyścią, 
jest kwestja regulacji cen. U- 
inowę o pracy nawiązuje fir- 
ma bez żadnych zobowiązań 
z każdą krawcową osobno. W 
tych warunkach przedsiębior 
ca stawia afreśinie stawki 
przechodzące najśmielsze wy- 
obrażenia. 4 złote za uszycie 
sukni nie jest wówczas staw 
ką fantastyczną. A cóż ma czy 
nić chalupniczka? Może się 
zgodzić albo nie zgodzić. O 
strajkach, lub jakichkolwiek 
wystąpieniach masowych, ja 
kie możliwe byłyby przy pra 
cy warsztalowej, niema natu 
ralnie mowy, 


y 
|. WYŻYJ TU ZA DWA ZŁOTE 


— jak się wobec tego przedstawia 
ją zarobki chalupniczek krawiec- 
kich? 

— Te rzeczy są tak indywidualne, 
że trudno ustalić tutaj jakiekolwiek 
granice. W każdymbądź razie ustu 
lié można. że są krawcowe, których 
zarobek dzienny nie przekracza 2 
złotych. 

— A zarobki najwyższe? 

-- Istnieje znikoma tylko cyfra 
pracownic krawieckich, których za 
robek dzienny sięgu zlotych 7. Są 
to więc chalupniczki pracujące dla 
dwóch największych w Warszawie 
domów towarowych i szyjące su 
knie, których cena zaczyna się od 
złoiych 63. 


CHERwS 


Tyle uzyskujemy od pani 
Kwiecińskiej. Informacje na- 
sze uzyskane od innych cha- 
łupniczek krawieckich, stwa 
rzają w sumie obraz prawdzi- 
wie tragiczny. 


Szumiące taftami i połysku 
jące jedwabiami suknie balo 
we naszych puń, gdyby potra 
fily kiedykolwiek przemó- 
wić łzami  wyzyskiwanych 
szwączek, zepsulyby zapewne 
właścicielkom swoim nietylko 
beztroski humor karnawalo 
wy, ale i chęć do kupna su 
kien SE fo opatrzonych 
ładnemi etykietami. 


Z każdego szumu takiej su- 
kni przedziera się slowo wy- 
zysk, w każdej niemal faldzie 
kryją się łzy wyzyskiwanych 


UWADZE INSPEKTORÓW 
PRACY 


Ale na stwierdzeniu tego 
faktu, nie może się, niestety. 
skończyć. lnspektorzy pracy 
muszą wreszcie zadać sobie 
trochę trudu i znależć drogę 
do źródeł wyzysku, do gabine 
tów właścicieli domów kon- 
lekcyjnych. Muszą wejść do 
tych gabinetów i zapytać: 
Gdzie są ręce. które zaoputru 
ją wasze magazyny?! Wskaż 
cie je, abyśmy mogli ujrzeć w 
jakich warunkach żyją!! 


GWARANTUJA 
MŁODA. i ŚWIEŻA. CERG 


Tragiczny samobójca legł wśród kwiatów 


Zaw.ły spór © zmyś one prawa przec.ęła kula rewolwerowa 


Wczoraj w poludnie, przy 
al. Chłodnej 14, w kwiaciarni 
p. f „J. Hapon” w Warszawie 
postrzelił się w i aj piersio 
wą 33-letni Zdzisław Radecki, 
obecny właściciel tegoż skle- 
pu. R. wyslal bukieciarkę, Ma 
rję Piotrowską, do sklepu po 
śniadanie, pracownika zaś — 
Eugenjusza Misziala — po pa 

ierosy, Gdy ostatni po chwi- 
wrócił, zastał htadeckiego le- 
żącego na podledze, msród 
krowtóm. Desperat, który zra- 
nil się w klatkę piersiową, za- 


mierzał, po raz drugi wystrze- 
lić, lecz Misztal w samą porę 
rewolwer odebral. 

Lekarz Pogotowia, po udzie 
leniu pomocy, przewiózł Ra- 
deckiego, w stanie ciężkim, do 
szpitala Dz. jezus. Przybyły, 
jeszcze przed Pogotowiem, po 
licjant, znaiazł przy despera- 
cie 220 zł., które zalączył do 
raportu., Badany R. oświad- 
czył: 

„Ciężko mi, nie mogę żyć. 
Że wszystkich stron mnie drę- 
czą i alakują, Proszę mnie nie 


ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAUERA 


są dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


ralomwać, bo i tak żyć nie bę-| nem rzeczy — usunął się, zapi 


Policja sklep opieczętowała. 
Z dalszego przeprowadzonego 
dochodzenia wyuika, iż wspo 
mniana kwiaciarnia byla otwo 
rzona w r. 1903 przez Błażeja 
Hapona. Radecki w ostatnich 
kilku latach był zarządzają- 
cym u lHapona. W r. 1925 
1929, wynikały częste nieporo 
zumienia Bala Radeckim i 
llaponem. Ostateczuie R., na 
skutek trzech spraw: o kra- 
dzież i upominanie się należ- 
ności z weksli kradzionych Ha 
ponowi, byf skazany na 2 mie- 
siące i 2 tygodnie więzienia. 
Po odbyciu kary, Radecki gro 
ził Haponowi, że go zasirzeli. 

Przez 2 lata (1929 — 1931) 
Hapon żył pod ciągłym tero- 
rem Radeckitgo. Wreszcie, nie 
mogąc się pogodzić z takim sta 


Kim jest „tymczasowy gość”? 


Je na koszt Sowietów i siedzi w otwartem więzieniu 


„Tymczasowym gościem“ 

raskiej policji nazywają w 

zechosłowacji Kasymowa, bo 
hatera kradzieży, dokonanej 
przed miesiącetu w poselstwie 
sowieckiem w Pradze Cze- 
skiej. Kasymow skradl wów- 
czas miljon koron czeskich z 
kasy ogniotrwalej, skryl się 
w malej prowincjonalnej miej 
scowości kuracyjnej i rozrzut 
nie szafowal skradzionemi pie 
niędzmi. Schwytano go w chwi 
li, gdy spał pijany na schodach 
pewnej willi. 

Kasymow był zatrzymany 
przez praską policję, lecz nie 
aresztowany olicjalnie. Albo- 
wiem kradzieży dokonał na 
eksterytorialnym gruncie po- 
selstwa. Oba zainteresowane 
rządy, sowiecki i czeski, zaczę 
ły prowadzić rozmowy, na ie- 


mat wydania Kasymowa wła: 
dzom sowieckim. Rozmowy w 
rezultacie doprowadziły do u- 
zgodnienia poglądów na tę 
sprawę. Władze czeskie zgo- 
dziły się wydać Kasymowa. 
Rząd sowiecki jednak nie spie 
szy się z przejęciem złodzieja. 
Siedzi on więc narazie w wię- 
zieniu czeskiem i to nie w cha 
rakierze więżnia, a „tymczaso 
wego gościa”. 

Ten nieproszony gość spra- 
wia policji czeskiej wiele kło- 
potu. Musi się go trzymać w 
więzieniu, a zarazem nie wol- 
no zamykać celi na klucz. Z te 
go wzylędu jego celi pilnuje 
czterech detektywów, którzy 
chodzą za nim, jak cienie, i ba 
czą uważnie na każdy jego 
ruch. Ci detektywi znają rosyj 
ski i starają się rozmowami u- 


milić Kasymowi czas. 

Sowieckie poselstwo loży na 
utrzymanie kasymowa. Nie 
spożywa więc on strawy wię- 
ziennej. Śniadanie, obiad i ko- 
lację przynoszą mu z pobli- 
skiej restauracji. 

Kasymow jednak staje się 
coraz bardziej niepożądanym 
gościem. Czeskie władze posta 
nowiły w radykalny sposób za 
latwić tę jego sprawę. Zażąda 
no od Sowietów, by jak naj- 
szybciej go zabrano. Gdy zaś 
to nie nastąpi w najkrótszym 
czasie, Kasymowa wysiedli się 
z granie Czechosłowacji, jako 
niepożądanego cudzoziemca. 
W ostatnim wypadku jedna 
tylko trudność stanie przed 
Czechosłowacją: jaki kraj bę- 
dzie chciał przyjąć Kasymo- 
wać . a 


sując rejentalnie sklep żonie 
swej, 57-letniej Julji, z warun 
kiem, aby pracowala z synem, 
25-leunmn Henrykiem. Dowie- 
dzial się o tem Radecki i na- 
tychmiast puwrócił do sklepu 
julji H., obiecując, że ją po- 
slubi. 
JALU RZĄDŹZĘ, JA JESTEM 
WŁAŚCICIELEM 

Było to w 41951 r. Naiwna 
kobieta uwierzyła szantauży- 
ście 1 złożylu podpis na umo- 
wie prywatnej, z której wyni 
kalo, że właścicielem kwiaciar 
ni jest Radecki. Tyiuczasem 
R., będąc „właścicielem”, od 
tej pory przywłaszczał sobie 
niemal wszystkie dochody ze 
sklepu, nie starając się wcale 
wchodzić w trudne położenie 
Haponowej. Zatargi między R. 
1 H. zaostrzaly się z każdym 
dniem. Wreszcie w listopadzie 
r. ub. Radecki pobił Hapono- 
wą i wyrzucił ją ze sklepu, 
mówiąc: „Ja jestem włlaścicie 
lem kwiaciarni”. Zrozpaczona 
kobieta skierowała kilka 
skarg za pośrednictwem adw. 
Rymkiewicza, — do prokura- 
tora, — na Radeckiego, za o- 
szustwo, kradzieże i pobicie. 
Sprawą tą zajął w! wówczas 
mąż Haponowej, którego żo- 
na, po pobiciu przez Radeckie 
go, przeprosiła. 


Dowodem zdrowia u dzieci jest dobry apetyt. 
Pożywienie dziecka musi być bardziej treściwe 
i zawierać więcej odżywczych składników, niż 
pożywienie dorosłych, dziecko bowiem musi ro- 


Najlepszym sposobem przyswtjania przez orga- 
nizm dziecięcy potrzebnych mu kaloryj i wita- 
min jest regularne odżywianie go czekoladą 

; MLECZNĄ WITAMINOWĄ PLUTOS. 
Dziecko, tak odżywiane, n abier: wagi i zdrowia. wyróżnia się piękną 
cerą, żywem spojrzeniem i radością życia 


Czekolada MLECZNA WITAMINOWA 


jest dostępna dla najuboższych dzieci—tubliczza kosztuje od 20 gr 


iam 
Lig Wesoły 

Kącik | 
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Do komisarjatu wszedł zde» 
nerwowany jCcĘomość. 

— Panie przodowniku, 
już dlużej nie mogę! 

— Co pan chce? 

— Ja chcę spokój! I więcej 
nie! 

— O co chodzi? 

— O co? Spytaj sie pan le- 
piej ile chodzi! Osiem osóbl 
Szmulowicz chodzi, jego żona 
chodzi i sześcioro dzieci cho- 
dzi! Tam i zpowrolem. tam i 
zpowrotem! wszystko 
moją głową I 

— Kto to jest Szmulowicz? 

— Szmulowicz? On ma 

rócz bielma na oku sklep gav 
anteryjny i zatruwa ini życiel 
| za co, się pytam! Że ja śpie 
z jego żoną na tych samych 
schodach? To nie jest przyczy, 
na! Przecież ja śpię o piętra 
niżej! 

— Co on panu zrobił? 

Ja żyje sobie jak samiec, 
to znaczy zupelnie sam i ko» 
cham spokój. Ale od czasu jak 
Szmułowicz mieszka nade mną 
ja warjuję! On ma sześcioro 
dzieci! Cudne bobasy, żeby 
ich szlag trafił. Najstarszy 
syn ma I7 lat, to go już udsia= 
wib od piersi matki dwojga 
nieślubnych dzieci. Bo on 
kradł dla niej pończochy swo- 
ich sióstr! 

— Ale czem panu zakłóca- 
ją spokój? 

— Czem? Nogami! Jak dwa 
stare Szmulowicze i sześć mło 
dych zaczną chodzić po 
mieszkaniu, to ja warjuję, ta- 
ki buk. 

Poszedłem do nich na górę. 
Kup pan nam — mówi 
Szmulowiez — pantofle na gu 
nowych obcasach, to będzie 
mniejszy balas. 

Kupiłem. Osiem par. Ale co 
to pomogło! Chodzili ciszej, 
ule dwa razy więcej, bo dzie» 
ciom się te pantofle spadobaly, 
Poszedłem znowu na górę. 

— Dacci chodzą — mówi 
Szmulowicz, — bo nie mają 
na czem siedzieć. Kup pan um 
wygodne krzesła. 

upiłem pół tuzina wyście- 

łanych krzesel. Ale cu to po- 
moglo?  Przestali chodzić, ule 
od rana do nocy suwali krzęs 
la. Sie bawili w kolejkę, 

Polecialem znów do Szmule 
wicza. 

— Kup pan mówi dywany, 
to nie będzie słychać suwanta. 

| Kupiłem trzy dywany... Í 
co pan myśli? inam spo- 
kój? Skądf Od rana du nocy 
me: mi nad oknem dywąe 
n 

"s No ico? Znów nan po- 
szedł do Szmulowicza? 

— Tak! | wie pan co on mó 
wi?.. Żcbym im kupil ogróe 
dek! To będą sobie trzepać w 
ogródku. 


ja 


Napoleon Sądek 


Kupon porady 


prawnej 


snąć i rozwijac się. 


ea 


Str. 3 


Amnestja wraca ludziom wolność i troskę o byt 


Szeroko rozwarły się wrota więzienne dla 20.000 ułaskawionych 


Wysoki, prawie czterometro 
wy mur otacza szary, wielki 
dom. Z boku niewielka wie- 
życzka oszklona, a w niej kil- 
ku uzbrojonych w karabiny 
| w dzień i w nocy 
»acznie rozglądających się na 
wszystkie saroi. Pod murein 
znów policjanci co kilkana- 
ście kroków. Na szarym mu- 
rze. jak krzyk, czerwona ta- 
blica: Więzienie dla mężczyzn 
na Dzielnej w Warszawie. 

Dziś panuje tu ruch niezwy 
kły. Co kilkanaście minut o- 
twiera się ciężka, czarna, żelaz 
na brama, by wypuścić naze- 
wnątrz jakąs nędzną ludzką 

ostać, przeważnie z  tobol- 
bo czy paczką w ręku. 

Po drugiej stronie ulicy gro 
mada ludzi, stojących nieru- 
chomo pod murami domów. 
To rodzina, krewni, przyjacie 
le oczekują... 

NARAZ ODRYWA SIĘ OD 

TEJ CIŻBY KILKA OSÓB 
i biegnie przez jezdnię, nie 
zwracając uwagi na deszcz i 
błoto, na spotkanie wraca jące- 
mu do wolnego życia więZnio- 
wi. Slychać okrzyki radości i 
powitania. 

— WYPUŚCILI CIĘ, 
FELEK! — 
woła stara, biednie ubrana ko- 
biecina, obejmując milosnem 
spojrzeniem młodzieńca, któ- 
ry prostuje się, jakby z długo 
trwałego snu obudzony. Pupra 
wia na sobie, długo zapewne 
Dienoszone, cywilne ubranie. 

— Wypuścili mnie, matka, — 
mówi, — ale Maniek został się 
— prokurator dał mu apela- 
cję. 

Matce twarz posępnieje, ale 
patrzy znów na syna i mówi: 

— Nie dam już teraz, abyśta 
się do „mamra” znów dostali — 
do uczciwej roboty zagoniel 

Do grupki rozmawiających 
zbliża się dostojnym krokiem 
„pan wladza”. wą / 

— Rozejść się! — mówi głoś 
Bo. | P 

Cichną rozmowy i powita- 
nia. Wszyscy pośpiesznyin kro 
kiem odchodzą. lam w więzie 
niu nauczyli Felka, co to roz- 

az i szacunek dla wladzy! 

Znów kilkanaście minut o- 
czekiwania. Ci, co stoją pod 
murami domów, niecierpliwią 
FIĘ: 

— CO TAK DŁUGO? MOŻE 
TUŻ DZIS NIE WNJĄDSZCTA 


pyta jakaś mloda dziewczyna. 

ugie zapewne miesiące Cze- 
sała na męża, czy kochanka, 
ale te minuty, te ostatnie mi- 
nuty, które ich rozdzielają, są 
najnieznośniejsze, _ najdluż- 


sze... Słychać zgrzyt przekzę | 
Rapp a E 


Tabela dolarówki 


Odbyło się ciągnienie & proc. 

Prem. Pożyczki Dolarowej 5. ii 
;losowano dolarówki: 
Eo dol. am. — Nr. 569074. 

Po 3000 dol. am. — Nr. 1388208 
1026526. 127227 
Po 1000 dol. na n-ry: 1% 
1208245, Ha 57821 1371207 468220 

1396489. 

Po 500 dol. na n-ry: 982227 446513 
170559 555761 56542 381386 109485 
405215 529719 809389. 

Pa 100 dol. na n-ry: 569823 991694 
195451 5391590 1385665 490590 487589 
115552 707194 206658 367802 386917 
944624 58151 1526356 1058932 827649 
716702 549260 655602 509792 1256511 
1057468 545222 909715 660592 1355740 
790402 [3547173 342643 928168 10035589 
1643577 1481974 1151695 49906 1427687 
fl6611 1099426, 95700 1155580 1350044 
353820 952048 127492 1024148 205266 
1204167 1229652 1542002 5158385 
1008761 1545972 834405 567755 451779 
141989 491860 494554 488388 270955 
966678 585279 390757 980695 721972 
8453043 1001204 699254 112163, 740640 
%WUJ49U 1255909 85250 181173 


canego w zamku klucza. Ponu 
ra brama znowu się powoli o- 
twiera. Trzech ułaskawionych 
opgee mury wiezienia. 
„NOWE SITKO“ NA KOŁEK 
Nie patrzą, czy kto na nich 
czeka, idą wesolo, podśpiewu- 
jąc sobie, a radość rozsadza im 
piersi! Nareszcie, tak dawno 
oczekiwana wolność! Spoglą- 
dają z rozrzewnieniem na nę- 
dzne i brudne domy ulic 
Dzielnej. Dla nich oue są pię 
ne i nowe, bo to domy wolno- 
ści! 
Z przeciwnej strony poli- 
cjant prowadzi nowego lokato 
ra na Pawiak. Ci, przed chwi- 
lą wypuszczeni, z żalem i 
wspólczuciem patrzą na niego. 
Idzie powoli, ze spuszczoną glo 
wą nowy przestępca. Dziś prze 
cież każde otwarcie bramy 
więziennej jest zwiastuneir. 
wolności. Ten zaś zgrzyt k'u- 
cza ma inną bolesną wymo- 
wę... 


Z HOTELU POD MONO. 
KLEM* 


tedy dziwnego, że areszt cen- 
tralny nosi wśród świata prze 


Mniej przygnębiająca atmo-;stępców ironiczną nazwę „Ho- 


sfera panuje prze 
centralnym na Daniłowiczow- 
skiej. Tu siaduje arystokra- 
cja przestępców. Siedzą za ru 
letkę, za „plajtę”, albo szmu- 
giel i różne przestępstwa admi 
nistracy jne. 

To też oczekujące na nich 
rodziny i wspólnicy, którzy 
dzięki szczęśliwemu zbiegow: 
okoliczności, nie dzielili z nı- 
mi celi, inny zupełnie mają wy 
gląd, niż oczekująca biedota 
na Dzielnej. Widać tu wytwor 
ne panie, ubrane w bogate fu- 
tra, zalatujące drogiemi perfu 
mami. Kryją się przed desz 
czem po bramach, ałbo w ta- 
ksówkach. 

Tu już dłużej trwa zwalnia- 
nie więźniów. Każdy z nich 
przecież musi odebrać z depo 
zytu pierścionki złote, zegar- 
ki, i przeliczyć pieniądze. Nie 


aresztem |telu pod monoklem*, 


A TERAZ PYTAMY: CO 
DALEJ? 


Więzienia w całej Polsce 
wypuściły 3 stycznia ze swye 
murów 20.000 więźniów. W sa- 
mej Warszawie zwolniono do 
dnia wczorajszego 700 osób. 


Jak zmniejszyć przepaść, 
która wytworzyła się między 
ułaskawionym  więżniem,' a 
społeczeństwem? Jet zapobiec 
powrotowi tych ludzi na złą 
„irogę? Przecież więzienie ma 
być nietylko karą, ale i drozą 
nawrócenia; wielu ma się w 


się w więzieniu, jak należy 
uczciwie pracować. Ale, gdy. 
mówimy o pracy, ło zaraz zja 
wia się pytanie: 


JAK ZNALEŹĆ PRACĘ? 


Przecież dla nas, ludzi, któ- 
rzy nie zetknęli się nigdy z ka 
rzącą ręką sprawiedliwości — 
tej pracy tak często brak. 

Tym ludziom trzeba dać pra 
cę, żeby nie było złych sytwa- 
cyj — oskomy, żalu do spole» 
czeństwa i życia. Oczywiście, 
będą z pośród zwolnionych i 
tacy, słabego charakteru, tacy, 
nałogowcy, co zaraz zaczną 
swój niecny proceder i wrócą 
nod klucz, ale więcej będzie 
rych, których „najlepsze su: 
mienie popsuło złe polożenie', 


Do nich trzeba wyciągnąć rę- 

wśród bliźnich na wolności. kę pomocną i nie pamiętać im, 
Całe kadry tych ludzi, jeśli |co było. 

nie są to iedRosiki do gruntu| Ci ludzie powinni wrócić do 

zdemoralizowane, recydywi-|życia „z czystym arkuszem pa 

ści i nałogowcy — nauczyło! pieru”, jak ludzie uczciwi. 


niem nauczyć żyć uczciwie 


Mężczyzna, który przestał być kobietą 


„Była panna Zdenka nie wie,czy i kiedy się ożenł 


„W wigilję Bożego Narodze 
nia p. Zdenka Koubkowa otrzy 
mała kilkudniowy urlop. Poże 
gnala się ze swymi kolegami 
biurowymi, którzy życzyli jej 
wesolych świąt. i opuścila biu 
ro. Ta elegancko, acz skrom 
nie odziana dziewczyna zwra 
cala na ulicy powszechną uwa 
gę. A obecnie jest już ona pa 
nem Zdenkiem Koubkiem. Do 
brze uszyty garnitur, spodnie 
świeżo odprasowane, lśniąca 
biała koszula i dobrze związa 
ny krawat, czynią zeń bardzo 
eleganckiego młodzieńca. 

„Gdy Zdenek Koubek po raz 
pierwszy zjawił się ubrany po 
męsku w cukierni, znajomi 
pep iali go serdecznie wy- 

rzykując: 

— Zdenka! To ty! Jakaś ty 
elegancka! i 
JEJ PIERWSZE UCZUCIE, 
JAKO CHŁOPCA 
Pewien dziennikarz, obecny 
w cukierni, poprosił Koubka, 
by mu opowiedział o swych 
pierwszych wrażeniach, jakie 

odniósł, jako mężczyzna. 

Oczy Koubka były roześmia 
ne. 


Jak donosiliśmy, w sobotę przed południem na Zamku Królewskim odbyła się podniosła 
ureczystość wręczenia przez P. Prezydenta R. P. biretu kardynalskiego J. E. kardynało- 
wi Marmaggiemu, pronuncjuszowi Apostolskiemu. 


— Pan się chyba zdziwi, że 
paraduję w tym stroju. Od so 
boty jednak władze oficjalnie 
mnie uznały za mężczyznę. 

— Czy ta zmiana płci i na 
zwiska sprawiły panu wiele 
trudności? 

— Najmniejszych. Mój ad 
wokat zwrócił się w tej spra- 
wie do władz, przedstawiając 
świadectwu lekarskie i natych 
miast zadośćuczyniono jego 
prośbie. 

— A... operacja? 

— Byl to drobny zabieg, któ 
ry nie sprawił mi wielkiego 
bólu. Poza tem za dwa tygo 
dnie inam się poddać drugiej 

— Wówczas będzie pan cal 
kowicie mężczyzną? 

Koubek nie może powstrzy 
mać śmiechu, kióry wywołuje 
to niedyskreine pytanie dzien 
nikarza. 

PRZESTAŁA BYĆ KOBIETĄ 
OD WIOSNY 

— Od zeszłej wiosny czuję 
się już mężczyzną. Odkąd się 
nim poczułem, porzuciłem 


lekkoatletykę kobiecą. 
— Czy porzuci pan na zaw 
sze sport? 


w kaplicy Zamkowej. 


Na zdjęciu fragment uroczystości 


— Nie. Liczę obecnie 22 la-| stem bardzo młody, a poza 
ta i spodziewam się, że jesz-|tem, mówiąc prawdę, nie mia 
cze uzyskam sukcesy w dzie-|łem jeszcze czasu, by się nad 
dzinie sportu. Obecnie gram |tem zastanowić. Może później 
w piłkę nozną 1 do tego wcale | ożenię się. 
nieźle, tak przynajmniej mó| Dziennikarz podaje Koub- 
wią mi koledzy. Niebawem | kowi rękę i dziękuje za wy- 
stanę przed komisją poboro-| wiad. Zdenek mocno, po mę- 
wą. Jeśli okaże się, że będę|sku ściska podaną dłoń. Na- 
zdolny do pełnienia służby | wet po tym uścisku można po 
wojskowej, chętnie wdzieję| znać, że Zdenki Koubkowej 
na siebie mundur. niema już, a narodził się Zde 
Czy nie obawia się pan | nek Koubek. Z wcześniejszych 
tej ciężkiej służby, do której|rewelacyj naszych, Czytelni- 
pan nie jest przyzwyczajony? |cy wiedzą, zapewne, że Kou- 

— Zupełnie nie. Będę dum|bek, jeszcze... jako panną 
ny z tego, że władze pozwolą | Koubkowa, był świetną lekko 
mi zostać żołnierzem. Gdyby jatletką, dopóki nie odkryto 
zaś mnie nie przyjęto, będę! jej „dwupłciowości” z przewa 
płacił podatek wojskowy, jak| gą rodzaju męskiego. 
wszyscy inni mężczyźni, któ- 
rzy nie odbyli powinności 
wojskowej. 

— Pozwolę sobie zadać jesz 
cze jedno pytanie — wtrącił 
dziennikarz. — Czy ma pan 
zamiar ożenić się? 

Zdenek Koubek, który praw 


Coś 
dla Pani 


Piękna pani kj > w eo 
i i sprawę « tego, jak mażną jest rze- 
dopodobnie a ca! i A AA 2 uczesanie. Ładnie ulo- 
pytanie, usmiechną: się. 3 żone wlosy sianowią odpowiednie 
— Pan chyba rozumie, że to| tło dla twarzy podnosząc jej urodę. 
bardzo delikatna sprawa. je-| Niejednokrotnie się zdarza, że pani 
kupując nowy kapelusz, stwierdza, 
z przerażeniem, że w żadnym z mod 
nych fasonów nie jest jej do twarzy. 
Droga i mila pani — nie trzeba tak 
przesądzać sprawy — ile razy spra- 
mia sobie pani nory kapelusik, pro- 
szę zawsze przymierzyć go do innee 
go uczesania — parę mypróbomae 
nych uczesań i oto na pewno okaże 
się m rezultacie, że jest pani m ka- 
peluszu jak najpiękniej Noma linja 
kapelusza wymaga przeważnie i na 
wej linji uczesania. Poza tem, a pro 
pos uczesań pragnę paniom zakomu 
nikować, że na przedpołudnie nosi 
się grube, gładko zwijane loki. Na- 
tomiast na mieczór uczesanie jest 
bardzo strojne. Włosy odczesane są 
z czola, lub przedzielone i przycze- 
sane gładko nad czołem i przy skro. 
niach. Przytrzymuje je piękny dja- 
dem, m którym zawsze jesi lak do 
twarzy każdej kobiecie —a zaś resy 
ta rołosów, m tyle głowy zminięta 
jest mo suie loki, troorzące panad 
djademem jakby aureolę. Jest ło u- 
czesanie, kióre posiada tę zaletę, że 
jest tmarzome dla każdych rysóm. 


Polskie Linje Lotnicze 


„LOT 


zapraszają do odbycia podróży 
powietrznej 


! taniej — wygodnej — szybkiej 
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OSTATNIE 
WIADOMOŚCI 


(J.) Głośnen: echem rozeszły 
się po całej Polsce wieści o 
niesłychanych bójkach, które 
miały miejsce w Katowicach 
w czasie i po meczu między 
śląskim Kl. Hokejowym a naj 
lepszą drużyną wiedeńska 
WEV. 


Wiedeńczyków znamy z naj 
lepszej strony. Gościmy a 
zawszę chętnie, albowiem po 
za walorami czysto sportowe 
mi reprezentują godnie tak 
rzadko oglądane dżentelmeń 
stwo na lodowisku, 

] nagle zupelnie nieoczeki- 
wana bomba: wiedeńczycy 
inicjują bójki, wiedeńczycv 
w roli brutalnych  napasini 
ków! Malo tego, gdyż wiedeń 
czycy w ohydny sposób potu! 
bowali bezstronnego sędziego 
Czy to nie za wiele, jak na ie 
den mecz? Czy to przystoi ze- 
społowi, który rajdowa! w 
Polsce serdeczną gościnę. 

Poprostu wierzyć się nie 
chciało, że zujścia podane w 
skrócie telegraficznym w rze 
czywisiości byly znacznie 
większe. Doszło do tego, że 
e ycy absolutnie nie 
panując nad rozigraneini na 
miętnościami zachowywali się 
zupelnie jak w Meksyku. Bra 

walo tylko rewolwerów u 
olalaby się krew. Choć i hez 
ego naliczono kilku ciężko 
kontuzjowanych. 

Mecze hokejove z natury 
rzeczy nie są grą zbył przy- 
jamna. Operowanie diugiemi 

ijami oraz „uzbrojenie” w po 
staci lyżew przy szybkiej jeź 
dzie z jednej strony a checi 
niedopuszczenia A jn 


do strzału — musi spowodo 
wać grę ostrą Kwestją szyb 
kich decyzyj sędziego jest, by 


w zarodku dusić wszelkie zna 
miona gry brutalnej. 
Przypominam sobię, że w 
czasie linalowego meczu o mi 
strzostwo świala rozegranego 
między Kanadą a USA w Kry 
nicy pamiętnego roku 1931. 
gracze, usiłowali „chodzić” na 
calego. Sprylnym inicjatorem 
„zderzeń“ był słynny Watson 
a drużyny amerykańskiej a 
wykonawcą jego niemniej zna 
ty kolega malv, krępy, a sil 
ny jak tur Ramsay. Sędzia 
OEEO RER m 


wspomnianego meczu (bodaj, 
że Włoch) odrazu uśmierzył 
temperamenty rozwydrzo- 
nych graczy i obeszło się bez 
poważniejszych awantur. 

[nna sprawa, że zaciekłość 
hokeistów wyraziła się w zla 
maniu kilkunastu kijów... 

Drobny ten epizod świad- 
czy dobitnie, że w meczu ho- 
kejowym mogą dziać się róż 
ne cuda. Ale nie zapominaj- 
my, że wówczas grą tdtzyła 
się o najwyższą stawkę. Prze 
cież a Mi o mistrzostwo 
swiata, 

A w Katowicach? Zwykły 
towarzyski mecz przeobraża 
się w ordynarną, niesłychuną 
bójkę, przypominającą niemal 
nożowe rozprawy na peryler- 
jach miastą o późnej nocy... 


Jak wynika z dalszych wie- 
ści bezpośrednią winę za zaj 
ścia ponoszą wiedeńczycy. Wi 
docznie nieprzyzwyczajeni 
do klęsk (kronika notuje czę 
stę porażki wiedeńczyków), 
panowie ze znakiem WEV, po 
puścili cugli i wtedy rzeczy- 
wiątość okazała się zgoła po- 
czwąrna. Zamiast graczy ujrze 
liśmy bandę łobuzów, którzy 
nie bacząc, że są na terenie 
sportowym, nie bacząc, że sa 
gośćmi, wystąpili solidarnie i 
poczęli sobie urządzać „din 
tojry'. Padały gęste razy, o- 
bijano się tak ostro, że naru- 
szono kręgosłupy i t. d. 

Postawą wiedeńczyków mu 
si budzić zdumienie, gdyż jak 
to podaliśmy byli oni zawsze 
najczystszej krwi sportowca- 
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Krwawe awantury w Kalo- 
wiecach winny przynieść jede 
no; WEV nie powinien już ni- 
gdy więcej dostać prawa wją- 
zdu w granice Polski. Zespół, 
który miast grać, urządza ohy, 
dne bójki pie ma prawa wy- 
stępować w Polsce. Pseudo- 
sportowcy Ae znaku WEV. 
winni znależć się poza naąawią- 
sem wszelkich poczynań nae 
szych klubów. 

, Gdy AR egan obudz 
się ze swego „odrotwienia 
wtedy na pewno sami zrozue 
mieją, żę tę cu sią stalo w Ka 
tnwicąch kwalifikuje się pod 
odpowiedni paragraf AP su 
karnego. T? E Na może być 
terenem mniej lub więcej za- 
siak yo amaguń ale na kry- 
minal nie ma tam miejsca. 


mi. Cóż więc mogła spowodo- 
wać taką nagłą zmianę? 

l teraz dopiero docieramv 
do źródla zajść. Wiedeńczycy. 
którzy pierwszy mecz wygra- 
li ze ślązakami, byli przekona 
ni, że i drugi nie dostarczy im 
żądnych trudności. Okaznło 
się (Eb że ślązacy zostali 
zasileni kilku graczami Cra- 
covii i dzięki temu pokusili 
się o zwycięstwo. A gdy padła 
pierwsza bramka, nabrano im 
petu do... drugiej. Wreszcie 
przyszla druga i | nasta 
pil opisany szał wiedeńczy- 

w. 

Wniosek prosty: wiedeńczy 
cy nie potrafią przegrywać, 
A gdy przegrywają wtedy za 
pominają o swych rolach i | 
dzą się niskie instynkty, 


Makabi zwycięża Wawel 10:6 


Spotkanie Rosenblum — Chrostek kończy sią remisem 


Tłok przed bramą, tłok 
przed wejściem, tłok na sali, 
ttok przed ringiem. Oto pierw 
sze wrażenia, jakie odnosi sie. 
gdy się wchodzi na pole bi 
twy, gdzie ma rozegrać się ba- 
talja między krakowskim Wa 
welem a miejscową Makabi. 

Włąściwie publiczność przv 
szła w pierwszym rzędzie dlu 
skontrolowania, jak dingo Ru 
senblum utrzyma się w walce 
z bojowym Chrostkiem. Prze 
konała się, że nie bylo tak źle 
Ale o tem pouiżej. 

Mecz w sumie nię stał na 
wysokim poziomie, Właściwie 
była ro typowa szarzyzna bo 
kserska, lak częsio oglądana 
na zawodach nietylko w stol 
cy. Boks prezentowali; Jaku 


bowicz, Kolonko no i dwaj nie 
ustępliwi „puncherzy” Chro- 
stek i Rosenblum. Na dobrą 
sprawę trzeba wspomnieć o 
Wnęku. Zgrabny ten bokserek 
stanowczo jest przerekJamo- 
wany. 

Wyniki walk: w walce po- 
za konkursem dwa koguty Ma 
kabi:* Borensztein | Finkel- 
sztein rozegrali walkę, zakoń- 
zona zwycięsiweln pierwsze- 
go. Borensztein to dobry na- 
rybek. 

Waga musza: AWCE wiez— 
Jeżyk. Diugoręki krakowia- 
ain jest stanowczo słaby, 
».ej rundzie idzie kilka razy 
ua deski, w trzeciej sędzia 
wzerywa walkę i ogłasza tech 
iiczny nokaut. 

Waga kogucia: Rundsztein 
PR Pw 


W kalejdoskopie wydarzeń 
12 stycznia 5«oda — Gwiazda 


W najbliższą niedzielę od-| wiek Rothole stala występuje 
będzie się mecz bokserski mię] w muszej wadze, a jego prze- 


dzy Skodą a Gwiazdą Będzie 
ty spotkanie towarzyskie i ma 
być rewanżem za wy oką ro 
rażkę, jaką poniosła Gwiazda 
kodczas nustrzosiw. 

Ale to nieważne. Ważniej- 
sze, że 12 stycznia odbędzie 


się zdawna oczekiwany mecz 
Rothole — Czortek. Aczkol- 
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Lg unupsjskich zuwuumiczck  AmEryqauskich 
obecnie w SŁ Anton w Austr ii. Na zdjęciu od EPA do pra- 
wej: trenerzy austrjaccy — Friedel Pieiifer i Hermann 
Tschol, a dalej: Mary Bard z Bostonu, Catliryne  Woard, 
p. Baughton » Lech z Bostonu (kapitan drużyny) i Hanna 
Locke z Filadellji. 


wenuje 


a |ne pe a CWS-em. 


| ciwnik w koguciej, wiadomo 
jest powszechnie, że Rothole 
| chętniej robi „koguta“. 
Przypominamy, że podczas 
pierwszej walki między wspo 
mnianyms zawodnikami, Rot- 
holc miał wagę kogucią. Spot- 
Rothole — Czortek to 
rewanż za poprzednią walkę. 
którą sędziowie orzekli jako 
zwycięstwo Czortka. Orzecze- 
nie to było krzywdzące dla 
' Rotholca. 
| W tych warunkach rewanż 
niedzielny bedzie  widowi- 
skiem ciekawein. Czynione są 
zakłady, które typują na zwy 
cięzcę Czortka. 


DZIŚ WALCZY 
SOKÓŁ POZNAŃSKI 


Dziś o godz. 12-ej w sali No 
wości odbędzie się mecz bok- 
serski między poznańskim So- 
W druży- 
nie poznańskiej zabraknie mi- 
strza Polski Misiurewicza, któ 
ry po ostatnich porażkach 
miał i inne kłopoty. 

Z dużem zaciekawieniem o- 
czekujemy występu Tilgnera, 
który podobno ma być groź- 
uym rywalem dla Piłata. Mecz 
zapowiada się bardzo cieka- 
wie, Odbędzie się 8 spotkań, 
lod wagi muszej do ciężkiej. 


kanie 


— Szczurek. | Szczurek góru* 
je wzrostem oraz zasięgiem 
ramion, Rundsztiein bezskute- 
cznie „szuka” przeciwnika. 
Raz chwycił go pod koniec 
drugiej rundy, a w trzeciej o- 
kłada chaotycznie krakowia- 
nina. W każdym razie przy- 
nanie zwycięstwa liundsziei- 
nowi nie byłe sprawiedliwe. 
Waga piórkowu: Wnęk — 
Krawiecki. Krakowianin do- 
brze chodzi po ringu. Zzręcz- 
nie uniku ciosów, ale w trze- 
ciej rundzie Krawiecki ataku 
je z furją i peaga wyraźną 
przewagę. Oglaszują remis. 
a lekka: Chrostek ~ 
Rosenblum. Odrasu szaleńcze 
tempo. Zwarcie i walka z pal 
dystansu. Rosenblum bije bar 
dzo dużo, ale inkasuje nie- 
mniej. Chrostek mu furję rzad 
ko oglądana na ringu, Bije jed 
nak za szeroko i ZY „wyraź 
nię”, Wszystkie trzy rundy to 
jakieś miesamowile tempo, 
Walka kończy się remisem. 
Aplauz publiczności byl też... 
nienotowany. 
Waga pólśrednia: Frodis — 
Jodłowski. Mało boksu. Jo- 
dłowski zrazu ma przewagę, 


mimo to Frodis nie wygrał. 
Remis byłby słuszniejszy. 

Waga średnia: Kolonko wy 
urywa z Fuksem Walka 
brzydka, dużo zwarć, a jesz* 
czę więcej chaotyczności, 

Waga pólerężku:  Neuding 
remisuje z Fieniążkiem. | tu 
zamiast oczekiwauej walki na 
wyższym poziomie, byliśmy 
świadkami szurzyzny. Neu- 
ding wypadł blado, ale i jego 
przeciwuik dziwnie. szlywuy 
i zmanierowany, Remis nie 
krzywdzi nikogo. 

W wadze ciężkiej Steinel- 
sen zremisował ze Stankiewie 
czem. Technicznie, tluściutki 
reprezentuni Makabi był o 
Klasę lepszy. Oddal nawet du 
żo ciosów, ale w sumie nie w 
padł dobrze. Jego przeciwni 
szukał okazji du nokautu, ale 
okazało się to ponud jego siły, 

W sumie Makabi wygrają 
10:0. Sędziowali na punkty 
pn. Moskal (Krakow) i Zylber 
man (Warszawa) w ringu funk 
cje swe spełmial objektywnie 
i spokojnie p. Sachnowski, 

an bardzo słaba, 
To, co się działu na widowni 
przy zajmowaniu miejsc, Sia* 
ale w ostatniej rundzie kom- | nowi temat do oddzielnego ar 
pletnie opada na silach. Ale|tykułu. (DÐ. 
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W sobotę rozpoczęły się w 
Anglji dalsze rozgrywki o pu 
har. Odbywa się już trzecia, 
a więc najważniejsza runda. 
Kozgrywki toczą się przy nie- 
bywałem zainteresowaniu pu- 
b wee ; i 

rzypominamy, że puhar 
angid ma | bogatą 
tradycją. Po raz pierwszy roz 


yrywki o puhar odbyły się w 
eA Raki Final w Ad 1872. 
A więc przeszło 60 lat trwają 
coroczne walki o zaszczytny 
puhar. 

Dodajmy, że na finałowe 
walce często gościem bywa 
król Angiii a książę Walii 
rzadko kiedy opuszczą tak 
atrakcyjną imprezę. 


Walne zebranie WOZPN od 
będzie się 26 stycznia, Zwy- 
czajem dorocznym kluby szy- 
kują się energicznie do tego 
dorocznego, bezkrwawego bo- 
ju. Jak zwyklę pod adresem 
ustępujących władz Key: za 
rzuty. Będzie tego dużo, bar- 
dzo dużo... | jak zwykle pro- 
wodyrzy odpowiedzą i jak 
zwykle zajdą niewielkie zmia 
ny w składzie osobowym 
OZPN. Tak już jest i pod tym 
względem WOZPN zdobył bo 


daj rekord. 

W tym roku jeden z człon- 
ków WOZPN obchodzić bę» 
dzie zdaje się jubileusz spra- 
wowania swego urzędu. Nie 
a nazwiska, ale 
kto zna dobrze skład  osobo- 
wy WOZPN wie dobrze, o ko- 
go chodzi. Osoba o której mo- 
wa już od 9 lat zasiada w 
WOŻPN i stale zalmuje ta sa- 
mo stanowisko... Chyba W.O. 
Z.P.N. obdarzy tego pana or- 
deran. Za tyle lat pracy. 


/ 
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Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


Lena 3 Aninn. Będzie Pani niedo- 

gać ej zimy przez krotki cza. Pro 
Bzę SIĘ T kradzieży. Nie 
daleka podróż czeku Panią. List na- 
dejdzie lub papier urzędowy. Szczę 
śliwy dzień — Środa. 

Ela z Marszałkowskiej. Sprzeczka 
domowa czeka Panią. Przyjemna 
przechadzku będzie. Niemiłe wspom 
mienia Spotka Pani brunetkę. Sza- 
tyn sympuryzuje z Panią. 

Nana z Grodna. W wa > Pani nu 
stąpi polepszenie naskutek nagłej 
zmiany. Spotka Panią przękyść z 
powodu plotek. Otrzymu Pani po- 
nętną propozycję. Ujrzy Pani zna- 
ną osobistość. Podróż czeka Panią. 

Adolf S. S. Będzie Pan ciężko eho 
ry tej zin” Leczenie będzie kosztow 
ne. Ońwiedzi Pana, dawna osoba 
Nioch Pan naprawi krzywdę, wy- 
rządzoną bliskiemu człowiekowi, 

Zoryka 5» Pogodzi się Pani z na- 
rzeczonym. Wyjdzie Pani zamaąż z 
miłości w najbliższych latach Cze. 
ka Panią przykrość z powodu obmu 
wy. Szczęśliwa liczba — 44. 

Kwiat paproci. Sen wróży chora. 
bę dziecka znajomych. Odwiedzji 
Panią mężczyzna w Średnim wieku, 
który obwieśc' ciekawą nowinę. Wy 
datki czekają Panią. List nadejdzie, 
lub papier urzędowy. 

K. M. z Turgówka. Sen Pański wrń 
ży szczęśliwe małżeństwo. Będzie ra 
dość w rodzinie Proszę unikać pija 
tyk, bo są one dla Pana niebezpiecz 
no. Otrzyma Pan ryzykowną propo 


c 
© prażanka. Niech Pani śmiało i bez 
żenady opisze swój sen. Cóż, że nie 
preyzwumy? Przecież to tylko sen 

Żofja N. (Piastów pod W.). Sny 
Pani w różą niewielką stratę i eamoż 
nosć w przyszłości. Będzie Sprzecz 
ku ze starszą kobietą. Dzczęśliwa da 
ia; I+ maja. Spotku Pani szautynkę 

Stała czyt. „O W.” Merika. Zapru 
szą Punią nu zabawę. będzie sput- 
kanie, które da Pani duzo radości 
Uroczystość rołziuna czeka Panią 
Kioput pieniężny. y 

„Hellada”, Niestety sny Pani nie 
wróżą poprawy materjalnej. Raczej 
dalsze pugorszenie. Brunet odwie- 
da Fanią (krewny). Proszę unikać 
Starszego, lysego pana. 

P. Lulka M. x Grochowa pisze: 

„Śnilo mi się, że w siuwie o czy 
stej wodzie kapat się mlody czarny 
byk. lu »złum w czerwonej sukm. 
Gdy byk muie zubuczył, puczerwie 
Bial cały na kolor koralowy i rzu- 
cil się ku mnie. Schruniium się do 
czerwonego sumochydu, byk zaś po 
Gząt walić lbem o samochód, wre 
szcie zmęczył się 1 poleciał”. 

* 


Sen powyższy wróży, iż czerwa 
my kulor przyniesie Puni szczęście 
Będzie Pani świadkiem pożaru, ule 
jeszcze niezbyt prędko. Blodyn du 
rzy się w Pani, Przemijający smu- 
tek będzie. 


Massaua, przedsionek piekła 


Port zamieniony w magazyn wojenny 


Cichy niegdyś i odwiedzany 
zaledwie przez kilka siaików 
port Massaua, w wloskiej Ery- 
trei, tętni obecnie gorączko- 
wem życiem. W powietrzu roz 
lega się przeraźliwy zgrzyt 
dźwigów, syren okrętowych i 
wrzask rozkazów,  podawa- 
nych przez megafony. Ten pie 
kielny wprost hałas wzmaga 
jeszcze warkot motorówck 
irm ekspedycyjnych i towa- 
rzystw  ubezpieczeniowych, 
oraz motory małych statecz. 
ków, pilotujących statki towa- 
rowe. 

W Massui cndziennie wyla- 
dowuje się olbrzymie partje 
towarów. Drzewo, tanki, ka- 
wałki mydła do mycia, kara. 

iny maszynowe, karabiny. 
mięsa, tytoń, naftę, benzynę 
— to wszystko musi się przy- 
wozić z Włoch do Afryki i to 
wszystko przywozi się da Mas 
sui. Tu towary zostają wyła- 
dowane i samochodami ciężu: 
rawemi przesyłane na front. 

Tysiące tych samochodów, 
naładowanych po brzegi dru- 
tem kolczastym beczkami ce- 


mentu, 


kurydzy, kuchniami polowe- 
mi, reflektorami, lub też bañ- 
kami nafty i benzyny jadą na 
front i zaraz potem wracają 
opróżnione. Wojskowe przed- 
siębiorstwa transportowe, jak 
i prywatne, pracują bez przer 
wy. Dniem i nocą wre gorącz- 
kowa praca. Dnięm i nocą cią 
guą sznury naładowanych sa- 
mochodów w stronę Adui i Ma 
kalle. 

W mieście prawie nie nie 
można kupić. Wszystko jost 
wyprzedane. Półki w skle- 
pach są puste. Tylko znajo- 
mym i szczególnie poważnym 
klientom są sprzedawane 

rzedmioty pierwszej potrze- 

y, i to w drobnej ilości, Pew- 
nemu dziennikarzowi tylko 
dzięki proiekcji kapitana stat- 
ku udało się nabyć 20 widokó 
wek. Pa drodze na pocztę ty: 
siące osób zatrzymywało go i 
BER gdzie kupił te pocztów 

i. Nawet i one są w Massui 
przedmiotem pożądania. 


W CZTERY OCZY 


incymne rozmowy iksa z Lzyteinikami 


Zwyrodniały kat, a nie maż 


kiej. Siostra dała mi tam pra-|dę od niego, to mnie złapie i 


P. Stanisława M, 

pisze nam: 

„Czytając Twe poczytne pi 
smo, a przeważnie dział „W 
cztery oczy”, jestem zachwy.- 
cona Twemi dobremi radami, 
Może i mnie co doradzisz? 

Będąc w rodzinnem mieście 
Siedlcach, mialam narzeczo- 
nego. Mieliśmy się pobrać 
wkrótce. Ale, niestety, nie sta 
ło się tak, bo przyszia śmierć 
nieubiagana i zabrala mi io 
co miałam w życiu najdroż. 
szego. 

W rok potem poznałam te- 
go, co moje życie cale zepsuł 
i Lodeptal. A było to tak. Po 
$mierci mego narzeczonego 
wyjechałam do Białej Podlas 


Wa małej wokunuizie... 
Nowa biuralistka 


(AE.) Panna kózia Sztyk- 
gold, nomozuungażowana biu- 
ralistka w fwmue hac i $-ka, 
przysziu po raz pierwszy do 
pracy o godzinie dziesiątej. 

Pan Kac spojrzał nu urzęd- 
nicekę niezadowolonym mwzro- 
kiem. 

— Panno Róziu! — rzekł. — 
To mnie się wcale nie podoba. 
Pani za wsześnie za późno do 
biura przychodzi! 

Kto to luk robi? Jak na 

iermszy raz się pani spóźni 
a HEA lo co będzie dalej? 

Ale dosyć już będzie to ga- 
danie. U mnie jest zasada, że 
jak się pracuje, lo się nie mó- 
rol i niech pani zapamięta so- 

Ie logo. 

A teraz proszę usiadać przy 
maszynie, List pani podyktu- 


Je 
Już? No to zaczynamy: 
„Do firmy Jaskólka i Spól- 


a. 

Us! Co to jesi? Co pani tak 
puka z jednym palcem? 

— Ja lak zamuze piszę. 

= Niedobrze mnie się robi. 
Przecież lo nie może być! Ma- 
czynistka musi pisać prędko! 
W kim sposobem tamten szef 
móal dać pani amiadęctmo, że 
był: z pani zadowolony? 

— Bo on b jąka ka = 
on iedzial sioro, to ja z 
zakk napisać da 


Pan Kac ukryl troarz m dla 
niach. 

— Oj la ja mpadłem! Jak 
śliwka w blocie. Niech no pa- 
m przynajmniej do telefonu 
podejdzie, przecież słyszy pa- 
ni, że dzwoni. 

Pannu Rózia podeszła do a- 
paratu. 

— Halo! Kto mómi? Pan Ro- 
zenkranc? Aha. A kogo pan 
prosi? Pana Kaca? Zaraz. 

Panie Kac, pun kozenkranc 
panu prosi. 

~ Niech pani go porwie, że 
mnie niema — rzucił pan Kac, 
wciąz jeszcze pogrążony ro me 
lunchwlji. 

— Dobrze. Panie Rozen- 
kranc? Pan szef kazał pomie- 
dzieć, że go niema. 

Pan Kac chmycił się za mlo 


sy. 

— Coś pani zrobila?! 

Uś, nie wytrzymam, atak 
serca dostanę. Co ja z pani 
rłaściwie mam? 

Czy pani mie, kla pani jest? 
Nie, pani nie mie, Naet odpo 
miedniej nazwy ja nie mam 
dla pani. No bo jak panią na- 
zwać? Żeby pani byla męż- 
czyzną, toby na panią głupi 
szmondak powiedzialem! 


Sad skazal pana Kaca za 
słorone znieważenie panny Ró 
zi na 30 złotych grzywny 


cę u siebie w sklepie. Była- 
bym może szczęśliwa, żeby 
nie len, cò zlamaj moje życie. 

To on mnie namówił, żebym 
porzuciła pracę i wyjechała z 
uim do jego rodzinnego mia- 
sta Lipna. Chętnie się zgodzi 
iam, bo nie wiedziałam, co 
mnie tam czeka. 

Gdyśmy tam zajechali, na- 
lerałam, żeby mnie poślubił. 
co on też chętnie zrobił. Od te 
go czasu minęlo już 8 lat. 
Wierz mi, drogi Redaktorze, 
że wolałabym być w więzie» 
niu, albo chorować te lata, 
aniżeli żyć tak, jak żyję obec» 
nie. 

Mój mąż jest pijakiem, zwy 
rodnialcem, po nocach nie 
ma go w domu. A jak przyj- 
dzie, to wyprawia ze mną dzi 
kie zwierzęce orgje w obec- 
ności dwojga malych dzieci. 
Udy nie chcę, bije mnie okrop 
nie. 

Jednej takiej nocy, gdy się 
nie zgodziłam się na to, co on 
chciat, związał mi ręce i nogi 
i tak musiałam leżec całą noc 
na golej podłodze. 

Poskurżyć się nie mam 
przed kim, Do policji iść wsty 
dzę się. A nawet boję się, bo 
gdy się mój mąż dowie, to 
mnie czeka okropna kara. 
Wyjść nigdzie mi nie daje. 
Nawet do kościola nie cho- 
dzę, bo nie duje. Gazety czy- 
lać też nie daje. Kupuję po- 
kryjomu. On czytać, ani pisać 
nie umię. Mówi, że to jest nie- 
potrzebne, że ten, co umie 
czytać i pisać, to prędko zwar 


juje, 

Powiedz, Redaktorze, czy 
można żyć z takim człowie- 
kiem - potworem? 

Chciałabym odejść od nie- 
5o, ale mi żal dzieci. Żyć z nim 
nie mogę, bo skończę samobój 
stwem. A ja takbym jeszcze 
chciałą żyć, bo jestem jesze 
PN młoda. Mam zaledwie 25 
a . 

Panie Redaktorze, ja chcę 
wziąć jedno dziecko młodsze 
i odejść od niego. Ale boję się, 
czy znajdę jaką pracę, żeby za 
pracować na dziecko i na sie- 
bie, i czy mąż mnie nie zmusi 
żyć z sobą, bo on mówi, że ja 
muyę z nim być, a jak odej- 


prasowanem sianem, | cie | 
beczkami wina, skrzyniami pi| brzymią ilość 
wą Iinjek, workami mąki i ku; calego świata, 


W mieście natłoczyła się ol- 
rzybyszów z 
aje się to za- 
uważyć przedewszysikiem w 
zgkładach fryzjerskich, Panu- 
je tam tak wielki natlok, że 
lienci całeini godzinami czeka 
ją na tę upragnioną chwilę, 
w której dostaną się na fotel 
golibrody, 

Najdotkliwiej daje się tu od 
czuwać brak wody i lodu. 
Konsumcja piwa jest tak 
wielka, że ilość przywożonego 
lodu nie wystarcza do tego, 
by na składzie znajdowało się 
zawsze zimne piwo. Karczma- 
rzowi wprost wyrywa się na- 
wpół zimną butelkę 2 ręki, a 
następny klient musi cierpli- 
wie czekać, by druga zkolei 
butelka  osiągnęla możliwy 
chłód i bv piwo moglo służyć 
do picia. Wielkie skrzynie pi- 
wa są bezpośrednio na stat- 
kach odkupywane przez sprag 
nionych. Roztwiera się je na 
miejscu i gasi sig dokuczliwe 
pragnienie. Wędrowni sprze- 
dawcy chłodzących napajów 
ulatwiają nieco sytuację. 


zabije, jak psa. 

Doradź, Panie, co ja mam z 
tem zrobić? A może pójść na 
most Poniatowskiego i wsko- 
czyć do Wisły? Ona na pewno 
mi nie odmówi schronienia u 
siebie, Blagam Cię, Redakto» 
rze, daj mi jakąś radę, bo tyl 
ko w Panu cała nadzieja mo- 


JA. 

i Panie Redaktorze, chciała- 
bym ponadto wiedzieć, jak u- 
mieścić ogłoszenia o pracę w 
„Ostatnich Wiadomościach” i 
czy to dużo kosztuje. Możeby 
się kto zlitował nade mną i za 
ofiarował jakaś pracę i urato. 
wał życie ludzkie!” 

Głęboko wspólczująć Pant,, 
stanowczo odradzam wszakże wsze. 
kich zamiarów sumobójczych, dura 
dzam natomiast dunie u nas oglo- 
szenia o prucę. które, biorąc pod u- 
wagę tragiczne położenie Pani, zu- 
mieścimy bezpłatnie. 


uw» 


À 


Nie rozpaczaj. Dnia męczących ka- 
tuszy nóg mnęły, Obeenie możesa 
szybko pozbyć się usjgorszej spuche 
lizay, palenia, bólu I wrażliwości nóg, 
niezależnie od tego, co je spawodo- 
walo. Najzwyczajniej kup paezkę © ale 
trat Rodel) i wsyp grać do miski 8 
ciepłą wodą, W ehwili gdy się zanue 
rsa nogi w tej tlenowcj kąpieli, zapae 
lenie znika, rozdrąłniona tkanki są ne 
kojona | oddwieżone, pormalny ebieg 
krwi przywrócony i w nogi 1wa,ę 
wstępuje nowe życie, Ten prosty przes 
pis przynosi codziennie, w ciągu 3-ch 
minut, ulgę tysiącom ciarpiących, któ. 
yey mniema], że niema sposobu poz» 
bycia się bóim nóg. Odeiszi i stware 
dnienla są zmiękczone ' mogą byś 
całkowicie usunięte, ltrat  Rodell 
migdy nie zawedzi. Szczęśliwy wynik 
fest gwarantowany, lub pieniądze z0- 
stają zwrócone. Kup dziś jeszcze Sal- 
trat Rodell w aptece, składzie aptecz: 
nym lub pęrfumarji. Wypróbuj dziń 
wieerór. Skład główny: la Nasierowski, 
Warszawa, Keliska 9. 


Często podają napój w butel- 
kuch. Daie stę Mik ode 
czuć brak szklanek. A nikt nie 
ma cierpliwości czekać, póki 
szklanka się opróżni. Qczysze 
czone bańki po benzynie służą 
sprzedawcom za belony. Lecz 
nikt nato nie zważa. Grunt, że 
można w jakiś sposób ugasić 
pragnienie. „Przedsiębiorstwo“ 
ja lego ulicznego sprzedawcy 
jest bardzo prymitywne. Stoi 
on na skrzyżowaniu ulic g 
dwiema bańkami. W jednej 
jest lemoniada, w drugiej tro» 
chę wody, w której przepłuku 
je szklanki. lnteres świetnie 
prosperuje. Sprzedawca jest 
oblegany przez tlum spragnioe 
nych i zbija trzos pieniędzy, 

W Massaui nie widzi sią wca 
le kobiet. Wszędzie spotyka 
się robotników portowych i 
tragarzy, odzianych w spoden 
ki kąpielowe i korkowe heł- 
my. DBą spoceni, klną i pracu- 
ją pod żarem tropikalnego 
słońca. Pracują bez wytchnie 
nia, ponieważ gdy tylko jeden 
stulek zostaje wyładowany, 
natychmiast drugi dobija do 
bregu. Port jest zbyt mały, 
by mogly doń zajechać odra- 
zu wszystkie statki. Pozą pop- 
iem na wolnych wodach stoi 
około 40 statków. Tylko nie- 
które z nich, posiadające ja- 
kié niezwyxle ważny ładunek 
dostają się szybciej da portų. 
Inne czekają cierpliwie ną 
swą kolej. Wyłącznie statki 
przewożące wojsko i amunicję 
natychmiast zawijają do pore 
tu. Każdy przecież z nich prz 
wozi około 4000 nowych iol 
nierzy i wielkie zapasy amuni 
cji, które są niezbędne dla dal 
szego prowadzenia wojny z Å- 
bisyunją. 

Dzięki właśnie tej wójnie, 
miasto, które spoczywała do- 
tychczas w ciszy, nagle nabra- 
lo wielkiego rozmachu i upo- 
dabnia się do poriu zakrojone 
go na wielką koje 


RADIO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKĄ 


9.00 Ssygnał cansu 1 kaolenda. 9,0% Muska 
10.00 Muzyka. 14.30 Transmisją uroczysiuga 
Nahużeństwa z Katedry Ormiańskiej wą 
Lwowie. 11.52 Sygnuł czasu. 1200 Hejnał a 
Wieży Marjackiej w Krukuwio, 12,15 Papae 
nek muzyczny, 1300 „Dom kobiet. 11.20 
Kunceri muzyki tanecznej w wyk. Mal 
Ork P. R. 14.00 „Dwie upowieści ze „Sk 
vego Podhala”. 1420 Muzyka  aalonowa, 
15.00 „M'asjana i rubótke*. 15.15 „Wrzyszliń 
my tu chwalić”, 15.35 „iłecą w Joźwinucie*. 
14.05 Recnal furiepunowy. 16.55 „Wielka 

EA 


stuwka”. 1 rkiestru He»rska Golla, 
14.00 Benedykt Dyhuwski, 1810 „Minuta 
puwaji”. 185% Koncert reklamuwy, 19,03 Wija 
dutności sportuwe, 10.30 Muzyka. t950 Po- 


gudanka aktuatna. 20.00 Audycja żolniep= 
ska. 20,46 „Obrazki z Kolski wapalczesnej”. 
20.45 Arje i pieśni. 31.15 „Wieczór literne= 


ki poświęcucy lpnacemu Chodzce”, „1,49 
Wiudomości spuriuwe. 22.00 Koncert ym- 
lomesny. 23.05 Mugyka laneczną. 

ZOFJA MASSALSKA APIEWA W PORAN- 
KU SYMFONICZNY POLSKIEGO) RADJA 
Dnia 6 atyczniu nadaje Vahkle NWadjo 
świąteczny Porunek Symfoniczny. kane 


cercie tym bicree udział arkiestra nvmito= 
muezna pod dyrekcją Józeła Ozimińskiego, 
orus doskonała śpicwaczku  Zolja ussale 
ska. Prograu obejmuje awivture do „Don 
Jnuna* Mozarta i arje operuwe tego name- 
u konupozytura, Punudlo „Suite Baletową** 
Ćlucka w opracowaniu Mottla. ntwór mils 
i wdeięcząw, orae pieśni Duparcu i uwertue 
rę Bizeta da opery „Djamileh, 

IRENA KASZOWSKA 1 MIECZYSŁAW 
SALECKI WYSTĄPIĄ W POLSKIEM RADJO 
Dnia 6 stycznia wystąpią w Palskiem Ña- 
GE uastępujący aulścii o goda. 16.05 do 
akunala pianistka trona Kaszuwska z pr» 
gramem utworów Haydna. Liszta | Dolile= 
aa w uprncuwaniu Dolinanyi'egu. Wieczo” 
POW a gods. 20.45 Mieczysław Salecki. pal- 
ski tenar u Światowej aluwie, obecaie zaam 
gażuwany do oper zagranicanych,  udspiee 
wą szereg aryj i picdni. Polska publicznaść 
radjowu, RA AT puprzednię WA 
toga anakomitegu śpiewaka, powita resi 
ten a prawdziwą radością. 


LISTA MISTRZÓW 

W ogłoszonej ostatnio liście 
mistrzów Europy w najrozina 
itszych dłężiesh sportu, Pol- 
ska jest reprezentowana .a- 
ledwie dwukrotnię i to tylko 
w wioślarstwie, Jak bowiem 
wiadomo, krakowianin Roger 
Verkay zdobył mistrzostwo 
Europy w jedynkach, a we- 
spół z Ustupskim zagarnął mie 
strzostwa w dwójce bez ster 
nike 
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Zniechęcenie matki i krótka pamięć syna £7 


Nieprawdopodobna historja rozłąki 


Podczas ostatnich świąt Bo 
tego Narodzenia zdarzył się 
w Londynie niezwykły wypa 
"dek: matka i syn spotkali się 
przypadkowo na proszonym 
obiedzie po 13-letniej rozłące. 
W roku 192? niejaka Helena 
Szwajcer wyemigrowała ze 
"swym 17-letnim synem Sergju 
szem z Rosji i przybyła do Lon 
dynu. Tu syn nie mógł znaleźć 
żadnego zajęcia i wyjechał do 
Kanady. Ż początku Helena 
"otrzymywała regularnie listy 
'od syna. Zczasem przychodzi 
ły one coraz rzadziej, aż wresz 
"cie korespondencja całkiem się 
urwała. 
PO LATACH 13 
Po 13 latach Sergjusz wró- 
cil do Anglji. Był już bogatym 
człowiekiem i miał zapewnio- 
ną przyszłość. Przybywszy do 
Londynu, Sergjusz zaczął po- 
szukiwać matki. Lecz w żaden 
sób nie mógł jej odnaleźć. 


restauracje i organizacje emi- 
grantów, lecz nigdzie nie zna- 
no jej adresu. Przypuszczano, 
że Helena Szwajcer opuściła 
Londyn, a może nawet i An- 


glię. 

Zbliżało się Boże Narodze- 
nie. Szwajcer został zaproszo 
ny na wieczerzę wigilijną do 
ludzi, których niedawno po- 
znał. Sergjusz chętnie przyjął 
zaproszenie. Ci znajomi byli 
bowiem Rosjanami i przypusz 
czał, że u nich spotka kogoś. 
kto zna może adres matki. 
SPOTKANIE PRZY STOLE 

Gdy Sergjusz przybył due 
znajomych, było już u nich 
wielu innych gości. Zmiejsca 
zwrócił uwazę na pewną siar 
tzą panią, która mu była ja- 
kaś dziwnie znajoma. 

Pani domu przedstawiła go 
owej damie. Oboje niewyraź- 
nie wymówili swe nazwiska, 
jak to się robi zwykle — dla 


bszedł wszystkie rosyjskie] formy. Podczas kolacji star- 


Chytra kobieta udawała chłopca 


„aby łatwiej okradać na miłość nałwne dziewczęta 


Dotychczas przypuszczano, 
"że Piko mężczyźni potrafią 
zdobywać _serca naiwnych 
dziewcząt. Temu przypuszcze- 
niu zadaje kłam działalność 
Anny Cawarkiny. 


Anna Cawarkina, którą w 
tych dniach aresztowała poli- 
cja moskiewska, przebierała 
się za mężczyznę i, udając „za 
kochanego”, zdołała nabrać na 
serce i posag wiele naiwnych 


dziewcząt. Jej sposób działa- |! 
nia był bardzo prosty. Potrafi 


ła je czułemi słowami rozko 
chać w sobie i namówić do mał 
żeństwa. Po uroczystości zaślu 
bin, Ansa upijała swe „żóny” 
i zabierała im ich "oszeżędno- 


ści, które wnosiły, jako wia- | 


no. 
Policja nie mogła w żaden 


sposób wykryć przestępczyni. § 


ponieważ zaraz po opuszcze- 


niu „żony“, Cawarkina wdzie- B 


wala znów odzież kobiecą. Tyl 
ko dzięki przypadkowi Anna 
została schwytana. Jedna z po 
rzuconych „żon“ poznała ją na 
EE 


Czytajcie 


Wesołe Wiadomości 
Cena 10 gr. 


DANIEL BACHRACH 


ulicy, w chwili, gdy ta w stro- 
ju męskim spacerowała z no- 
wą ofiarą. 

Annę oddano pod obserwa- 
cję lekarzy. Ci stwierdzili, że 
poza zewnętrzneini cechami, 
jest ona zupelnie zdrową i nor 
malna kobietą. Swą działal- 
ność uprawiała tylko celem 
zdobycia łatwą drogą pienię- 

zy. 


sza pani była jego sąsiadką 
przy stole. Sergjusz zauważył. 
że co pewien czas sdsiadke 
rzuca na niego badawcze spoj- 
rzenie. Spostrzegł również, że 
pani domu przygląda się im u- 
ważnie. 

Nagle sąsiadka poprosiła go, 
by powtórzył swe nazwisko, 


którego nie dosłyszała w chwi| # 


li, gdy się jej przedstawiał. 
Zdziwiony Sergjusz wymienił 


nazwisko. Jak wielkie było je' 
go zdumienie, gdy starsza pa-| 


ni oświadczyła, że ona rów- 
nież nosi to samo nazwisko. 
CZY TO MOŻLIWE? 

Oboje gorączkowo zaczęli 
wypytywać się wzajemnie o 
szezegeły i po kilku chwiłoch 
Sergjusz doszedł do przekona 
nia, że nieznajoma jest jego 
matką. W ciągu tych 13 lat tak 
stę zmieniła, że nie mógł jej 
poznać na pierwszy rzut oka. 

Dopiero obecnie mógł wy- 
jaśnić matce, dlaczego nie pi- 
sał do niej. Los rzucił go na 
wielkie pustkowie. Znajdował 
się w miejscowości oddalonej 
o 1800 mil od najbliższej sta- 
cji kolejowej. Poczta przycho 
dziła stamtąd tylko trzy razy 
do roku. Często się zdarzało, 
że w chwili przybycia poczty, 
znajdował się poza miastecz- 
kiem, rozjeżdżając dla przed- 
siębiorstwa, w którem praco- 
wał. Dlatego nie mógł natych- 
miast odpisać na list matki, 
która zniechęcona jego upor- 
czywem milczeniem, przesta- 
ła wkońcu doń pisać. 


Niezadowolenie wśród młodzieży egipskiej przeciwko obec- 
nemu rządowi przybiera w ostatnich czasach groźne roz- 


miary. Dochodziło już kilkakrotnie do poważnych 


rozru- 


chów, w których żywy udział brali studenci. Na zdjęciu na- 

szem widzimy wyzwolone kobiety egipskie — młodziutkie 

studentki z uniwersytetu kairskiego, protestujące przeciw- 
ko ugodowej polityce rządu. 


Śladami przestępców 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu $ledczego 


Skandal w arystokracji 


11. 

— Zechce nam pan teraz po 
wiedzieć, panie Drews, ' ile 
służby pan posiada w domu, i 
czy nie ma pan na kogokol- 
wiek podejrzenia? 

domu znajdują się 
dwie służące, beeka lai 
i młodszy lokaj. Co się tycz 
lokaja, jednej ze służącyc 
oraz kucharki, to służą oni u 
mnie już przeszło piętnaście 
lat i mogę za nich w zupełno- 
ści ręczyć. Pozostaje tylko dru 
gi lokaj oraz pokojówka, 'ale 
żadne z nich nie miało przystę 
pu do mojej p i nigdy 
tam nie wchodzili. 

— A jednak, jak wynika z 
ańskiego opowiadania o prze 
iegu o): to mogły one 

być tylko popełnione przez ko 


goś z domowników — odpowie 
dział inspektor Bartels. 

— Co do tego, nie mam żad 
nych wątpliwości. 

— Z ilu osób składa się pąń 
ska rodzina, panie Drews? — 
zapytałem. 

ŚW jama żachnął się. 

— Nie przypuszcza pan chy 
ba, że ktoś z mojej rodziny po 
pełnia te kradzieże — odpa- 
wiedział z oburzeniem. 

— My nikogo nie podejrze- 
wamy, panie Drews, a mimo 
to musimy podejrzewać wszy- 
stkich. Faktem jest, że kra- 
dzieże dokonywane są przez 
kogoś z domowników. Za trzy 
osoby ze służby pan ręczy, po 
zostałe dwie nie miały wstępu 
do pańskiej sypialni, nie po- 
zostaje zatem nic innego, że 


pan się omylił i pieniądze te 
nie znajdowały się wogóle w 
kasie. 

— To jest w zupełności wy- 
kluczone. Wczoraj rano podją 
łem z banku 2400 funtów szt. 
Z pieniędzy tych 100 ft. szt. 
zatrzymałem przy sobie, pozo 
stałe zaś pieniądze włożyłem 
własnoręcznie do kasy. Pamię 
tam nawet dokładnie, jakie to 
były odcinki, mianowicie: 
trzydzieści banknotów po 100 
funtów szt., 10 po 50 ft., pozo 
stałe zaś w odcinkach dziesię- 
cio i  dwudziestofuntowych. 
Miałem jeszcze prócz tego kil 
kanaście funtów w złocie, po- 
zostały one jednak nieruszo- 
ne. Zginęło tylko osiem bank- 
notów po 100 ft. i jeden 50 ft. 
szt. Co się zaś tyczy pańskie- 
go pytania o członków mojej 
rodziny — dodał ze zjadli- 
wym uśmiechem — to prócz 
mnie i mojej żony, w domu 
znajduje się tylko mój syn, 
student, oraz moja córka, któ- 
ra przed niespełna rokiem u- 
kończyła pensję. Zapomnia- 
lem dodać, że znajduje się u 
mnie jeszcze moja zamężna 
córka w gościnie. 

— Żechce pan, panie Drews 


Fragment miasta Kairu, widziany z lotu ptaka — z pokładu 
samolotu angielskiego, który cana nad bezpieczeństwem 
giptu. 


Nagus po nocy szalonej 


gorzko żałował przygodnych znajomości 


Student Szkoły Nauk Poli- 
tycznych, Józef Frendzner, w 
wesołym nastroju udał się do 
„Baru Wiedeńskiego” przy ul. 
Trębackiej. lam, zabawiwszy 
się w towarzystwie nadobnej 
(ortancerki, rozauielony opu- 
ścił bar. 

Mile spędzony wieczór na- 
stroil go tak, że gotów był z 
każdym podzielić się radością. 
I oto, trzeba trafu, na studenta 
natknęli się tuż przed barem 
dwaj nieznajomi. 

Zaproponowali oni Frendz- 
nerowi wspólną libację. Siu- 
dent zgodził się. Nieznajomi 
zamówili dorożkę, którą objeż 
dźali cale niemal Stare Miasio, 
wstępując do każdej napotka- 
nej po drodze restauracy jki. 

Oczywiście, że przy kielisz- 
ku znajomości szybko się po- 
głębiają i, opuszczając ostat 
nią restaurację, student do o- 
bydwu nieznajomych czuł nie 
ograniczone zaufanie. 

Jak gorzko Frendzner żało 


wał tej swojej ufności, możną 
sobie wyobrazić. Bo oto następ 
nego ranka obudził się w Bu- 
dach pod Warszawą — zupeł: 
nie prawie nagi i, co ważźniej» 
sze, bez portfelu, w którym by, 
io 1000 zł. 

Uczynna policja otuliła stu. 
denta w granatowe płaszcze i 
przewiozla do  komisarjatu, 
sdzie przyjęto od strapionego 
zameldowanie. 

Naskutek wszczętego do- 
chodzenia, odszukano obydwu 
amatorów przygód pijackich 
tegoż wieczora, gdy pod tym 
samym barem oczekiwali na 
nową ofiarę. 

Okazało się, że są to: Zyg- 
munt Dąbrowski i Stanisław 
skiba. Obydwaj stanęli wczo- 
raj przed Sądem Okręgowym, 
który skazał Dabrowskiego na 
1 rok więzienia, a Skibę na 6 
miesięcy. 

Na mocy amnestji, karę Dą 
vrowskiemu zmniejszono o po 
.owę, a Skibie darowano. 


Niemcy boją sie polsxich hokeistów 


Dnia 5 i 6 b. m. miały się od 
być na sztucznym torze w Ka- 
towicach dwa mecze hokejo- 
we pomiędzy reprezentacją 
Berlina, a reprezentacją Ślą- 
ska, wzmocnioną polską troj- 
ką olimpijską. Mecze zostały 
szumnie zareklamowane. Wy- 
wołały one na Śląsku wyjątko 
we zainteresowanie. Tyincza- 
sem Niemcy w ostatniej chwi- 


Okręgowy Związek hokeja na 
lodzie za pośrednictwem Pol. 
skiego Komitetu Sportow. w 
Berlinie i naszych władz kon- 
sularnych, poczyniły  usilne 
starania u władz sportowych 
Rzeszy o doprowadzenie tych 
spotkań do skutku, jednakże 
bez powodzenia. Wódz sportu 
niemieckiego uznał, że druży= 
na niemiecka jest zbyt slaba, 


li odwołały swój przyjazd. Or |by zaryzykować obronę hoke- 
ganizatorzy zawodów, Śląski! ja niemieckiego w Polsce. 


złożyć obecnie pisemne za- 
meldowanie i podać nam 
swój adres, a dziś jeszcze pan 
Bachrach będzie u pana i roz 
pocznie poszukiwania — za- 
kończył inspektor Bartels 
ipamaNe powstając z krze- 
sła. 


Zauważyłem na twarzy po- 
szkodowanego, że niebardzo 
jest zadowolony z tego, że to 
właśnie ja zajmę się śledz- 
twem. 
razilo go moje pytanie o 
członków rodziny. Udawałem 
jednak, że tego nie dostrze- 
gam. 

Po złożeniu pisemnega za- 
meldowania pan Drews po- 
żegnal nas i odszedł. 


— Weźmie pan ze sobą jed 
nego z kolegów, panie Ba- 
chrach i po południu uda %ię 
pan na miejsce kradzieży, — 
odezwał się inspektor, gdy 
znaleźliśmy się sami. — Za- 
uważyłem wprawdzie, że jest 
on do pana zniechęcony. Z 
pewnością pan to też zauwa- 
żył, niech pan jednak nie 
przykłada do tego wagi i po- 
stara się wyswieilić tę zagad 


idoczne było, że u- 


kową sprawę i ująć złodzie- 
ja. 

— Rozkaz, panie inspekto- 
rze, — odrzekłem, żegnając 


0. 
5 Około godziny czwartej 
wraz z kolegą LElifny na 
miejscu kradzieży. Państwo 
Drews zamieszkiwali dwupię 
trową luksusową willę w ary 
stokrałycznej dzielnicy Lon- 
dynu — w West Kensington. 
Po szczegółowem zbadaniu 
całej służby doszedłem do 
przekonania, że nikt z nich 
nie wchodzi w rachubę. Po- 
znałem również i rodzinę 
państwa Drews, mianowicie 
obie córki i syna. Zastanowi- 
ła ninie bladość i chorobliwy 
wyraz twarzy młodszej cór- 
ki. Obserwując ją niepostrze 
żenie dostrzegłem, że śledzi 
każdy mój krok i nie spusz- 
cza mnie ani na chwilę z oka. 
Nie było w tem oczywiście 
nic podejrzanego i przypisy- 
wałem to raczej ciekawości 
młodej dziewczyny, która 
prawdopodobnie pierwszy 
raz w życiu widziała prawdzi 
wego detektywa przy pracy. 
Dalszy ciąg jutro, 


"a 
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W szponach 


, O północy w mieszkaniu słynnego lekarza chicagow- 
skiego, Stanisława Graby, zudźwięczał telefon. Ktoś, poda- 
jacy się za właściciela ziemskiego Browna, wezwał doktora 
Grabe do swego syna, który zranił się rewolwerem. Lekurz 
wsiadł do wlasnego auta i udał się na miejsce wypadku. Za 
miastem został zatrzymany przez czterech mężczyzn, z któ- 
rych jeden podał się za Browna. 

Pod groźbą rewolwerów zmuszają Grahę do udania się 
z nimi w nieznanym kierunku, przyczem przewiązują leka- 
rzowi oczy. Wkrótce przybywają do tajemniczego domku, 
stojucego na odludziu. Tu lekarz znajduje ciężko rannego 
młodzieńca. Młoda niezwykle piękna kobieta błaga lekarza, 
by uratował rannego. Gruba bada chorego i stwierdza, że 
stan jego jest beznudziejny. Wtedy piękna nieznajoma 
oświadcza mu wzburzonym głosem, że jeżeli ranny umrze 
— to i on, Graba, umrze wraz z nim. 

Po operacji, ranny umiera. Nieznajoma zapytuje dokto- 
ra, jaka jest jego ostatnia wola, bo za chwilę również umrze 
Wsnutek nieostrożności jednego z czlunków bandy, dowio. 
duje się Graba, iż niewiasta, która skuzala go na śmierć, 
jes: słyaną „Miss Nora”. hersztem bandy gangsterów. Gdy 
Graba usiluje ratować się. proponując wzamian za życie 
i wolność okup -- Nora rozkazuje swoim podwładnym, by 
wyprowadzili doktora w pole, gdzie ma sam wykopać dls 
siebie grób. 

Krętemi, wąskiemi schodami, powoli, krok za 
krokiem schodził doktór Graba. Nogi ciążyły mu, 
jakby e z olowiu. 

Za chwilę znalazł się na podwórku, otoczonem 
ze wszystkich stron wysokim drewnianym parka- 
nem. Jeden z gangsterów przyświecał latarka; po- 
deszli bliżej do skrzyni, umieszczonej w kącie po 
dwórzau. (Gangsier z latarką otworzył skrzynię, 
dlugo w niej szperal i wydobył łopatę. 

, , — Panie doktorze — zwrócił się do drżącego, 
jak liść osiki lekarza, podając mu łopatę — zabie- 
raj się pau do roboty. 

Gruba ująl w drżące dłonie łopatę. Dreszcz 
wstrząsnął calem jego ciałem. „„Boże święty, więc 
to nie sen?...” Chwilę trzymał łopatę w ręku, po- 
tem rzucił ją na ziemię, i głosem pełnym rozpaczy, 
zawolal; 

,— Czemu znęcacie się nade mną? — Zabijcie 
mnie, jesli mam umrzeć. Nie będę własnemi' ręka 
m: kopal dla siebie grobu!... Nie! Nie! — krzyczał 
nieprzytomnie. | 

Przed oczyma zalśniły dwa rewolwery. Jeden 
z gangsterów odezwał się z lodowatym spokojem: 

. — Dajemy panu dwie minuty do namysłu! 
Jeżeli w ciągu dwóch minut nie zącęznie pan kopać 
grobu, dostanie pan kulę w leb! x 

— Boże, za jakie przewinienia należy mi się to 
wszystko! — niemal placząc odrzekł doktór Graba 
„ — Panie doktorze, niech pan się nie zachowu 
je, jak buba — lopatę do ręki i do roboty! 

Zupelnie złamany, Graba nachylił się, podniósł 


— Jakto? Nie wiesz. kto lo jest „Angielka“? 
Wstvd, Jasiu! Kio, jak kto, ale ty powinieneś 
wiedzieć, koleżko i „łachowcu” od płci pięknej. 
Zawsze ją zobaczysz na wszystkich dancingach. 

o za jedna i skąd ma forsy, jak lodu, tego niki 
nie wic, ale to nieważne. Wiadomo tylko, że gdy 
chce zaspokoić jaki swój kaprys, nie cola się 
przed uiczetm. 

— Jaka będzie odpowiedź? — wtrącił się do 
rozmowy goniec. 

Jasiek przez chwilę wahał się. Spojrzał na 
GA. na którym cenny rubin polyskiwał, jak 
ropla krwi. lo zdecydowalo. Zawolał głośno: 

— Powiedz, że zu chwilę przyjdę! 

Po dziesięciu minutach szedł juz w cyklistów- 
ce po zawudjucku na bakier nałożonej i z papie- 
rosem w ustach na miejsce, wskuzane przez „An 
gielkę”. Rzeczywiście czekał tam już ów wspom 
niuny zielony samochód dobrze znany na ulicach 
Warszawy. ł j 

Gdy kolarz chciał zę klamkę, nagle 
drzwiczki same się otworzyły, arazem głos ko- 
pa dźwięczny, ale nieco jakby rozkazujący, 
*zekł: 4 

— Proszę wejś 

Mantarski wszedl. Drzwiczki zatrzasnęły się 
z suchym szelestem. Kierowca widocznie już 
uprzedzony, odrazu dał gazu. Samochód pomknął 
szybko przed siebie. 

23 opiero teraz rozejrzał się dokoła 
i rzek!: 

— Ach, ky pani jest sama? Miało być, zda- 
je się, JeSZCze jakieś towarzystwo? 
le niemal Czy pan ma coś przeciwko 


: Ja? Skad? Przeciwnie! —rzekł Jasiek szar- 
mancko. 
— Tak bardzo | zależało na pańskiem towa. 
rzystwie, poc Jamu, že wolałam opuścić grono 
moich zajo Y Jeżeli panu na nich zależy, 


mm 


temu? 


łopatę. „Żadne błagania nie wzruszą tych skamie- 
nialych serc. Należy zyskać na czasie... Może na- 
dejdzie ratunek... Może stanie się cud. Może miss 
Nora zmieni swój potworny plan“ — myślał. 

— Tylko cud może mnie wybawić — rozmy- 
ślał doktór Graba, gdy po raz pierwszy w życiu 
ująl w swe ręce łopatę i zaczął kopać. 

Dwaj gangsterzy przyświecają mu latarką. 
Dokoła panuje beana a cisza. Tylko gdzieś 
zdaleka dochodzi gwizd lokomotywy, lub odgłos 
trąbki samochodowej. Łopata z trudem zanurza 
się w ziemię... 

Na horyzoncie ukazują się czerwono-niebie- 
skie pasma światla. Dnieje. 

Gale myśli o swej żonie, o ukochanej Mary 
Czy usnęła po jego wyjściu? Nie, na pewno nie 
śpi. Zapaliła światło, może wstała z łóżka i nerwo- 
wo spaceruje po pokoju. Nie wie ona, że jej Stan- 
ley kopie teraz swój własny grób, że wkrótce 
umrze i jej więcej nigdy nie ujrzy.. Przeklęte 
pięćset dolarów, które go skusily na tę nocną wi- 
zytę... Gdyby wiedziała o tein, jaki los czeka jej 
męża, na pewno poruszyłaby całe miasto, rozpo- 
częłaby poszukiwania... Kto wie, możeby jej po- 
moc nie była spóźniona!... 

Ale biedna Mary nie ma nawet najmniejszego 
pojęciu o tem, jakie katusze przechodzi teraz jej 
mąż, jaki straszny czeka go los. 

A może, tuż po jego odejściu zasnęła smacz- 
nie, i śni teraz o różnych przyjemnych rzeczach... 

Doktór Graba drgnął. Ocknął się nagle ze 
swych rozmyślań. 

W oknie ukazała się sylwetka „Miss Nory“ 
W ciszę nocną padl rozkaz: 

— Tommy. Sprowadzić pana doktora do mnie 
na górę, do mego pokoju! Natychiniast. 

— AH right (czyt. ol rajt), miss! 

— Chodź pan, panie doktorze, wyspowiada 

się pan przed śmiercią ze swych grzechów przed 
miss Norą! — mówią do lekarza z bluźnierczym 
śmiechem i mrugają do siebie znacząco. 
Cóż to za nowe katusze! — krzyczy zroz- 
paczony lekarz. |Jest nietylko zrozpaczony, ale 
także oburzony bluźnierstwem. — Czego chce ode 
mnie ta kobieta? Czemu tak okrutnie mnie prze- 
śladuje? Poco znów prowadzicie mnie na górę? 

Odrzuca precz lopatę. Spogląda wdół. Oho 
dużo już wykopal!.. Prawdziwy grób... — Boże, 
jakie to wszystko straszne! — Ociera sobie pot 
i udaje się wraz z gangsterami do pokoju miss 
Nory. 

— Poco mnie tam prowadzicie? — zapytuje 


Za grzechy mate 


mogę ich zaprosić do siebie. 

Mówiąc to, spojrzala na Jasia. M.ała w sobie 
wiele kokieterji, nietylko zalotnej, ale wręcz wy- 
zywającej. W oczach polyskiwały ogniki tak pło- 
mienne, usta jej były tak zmysłowe i apetyczne, 
że Jasiek, choć stary „wyjadacz“ byl wręcz oszo- 
lomiony. Zawołał z zapałem: 

— Ależ bynajmniej nie pragnę liczniejszego 
towarzystwa! jestem zbyt szczęśliwy z naszego 
przemilego sam na sam, abym miał tęsknić za 
szerszem gronem. Poco? Przeszkadzałoby nam 
tylko! 

Gdy się dokładniej przyjrzał owej Sylwii 
Warden, doszedł do Wa, ia kobicia już ie 
pierwszej młodości. Ile lat mogłaby mieć? Trudno 
to było powiedzieć i, zresztą, nie czyniło Mantar- 
skiemu zbyt wielkiej różnicy. Kobiety wogóle 
mają tyle lat, na ile wyglądają. Czar jej urody 
i atinoslera zmysłowości, jaką tchnęla „Angie! - 
ka”, pozwalały się domyślać, że kunsztem miłos- 
nym włada po mistrzowsku. | iem mogła górować 
nad znacznie młodszemi i piękniejszemi. 

Samochód stanął przed wytworną restaura- 
cją. Osobnem wejściem, wiodącem do gabinetów, 
przeprowadziła „Angielka“ Jasia do małego in- 
tymnego saloniku. Tu podano wspaniałą kolację, 
obficie zakrapianą najbardziej wyszukanemi 
trunkami do szampana włącznie. „Angielka“ 
twierdziła, że to wszystko z wygranych pienię- 
dzy, zdobytych dzięki zwycięstwu Jasia. Słusznie 
mu się więc, jak mówiła, należy „oblanie* wy- 
granego dzięki niemu zakładu. 

Po kolacyjce „Angielka“ zawiozła Jasia do 
małego mieszkanka, bardzo wytwornie urządzo- 
nego. To gniazdko miłosne „Angielki“ było istną 
bombonierką. Przekonasw to Jasia, że „Angielka“ 
nie jest znów takiem byle czem, jak go zapew- 
niali koledzy. 

Rozejrzał się dokoła i rzekł: 

~ Milutko tu u pani, 


ponuro, 

— Powiedzieliśmy panu. Powinien pan przed 
śmiercią wyspowiadać się ze swych grzechów... 
Ha, ha, ha... A potem tylko chwilka strachu, póki 
kula nie przeszyje pańskiego serca. 

Wprowadzają go do malego pokoiku, którego 

całe umeblowanie składa się tylko z szerokiego 
tapczana, pokrytego pstrą narzutą. Na ścianach 
wiszą reprodukcje obrazów najsłynniejszych ma- 
larzy świata: „Gioconda“, Leonarda da Vinci, 
„Madonna“ Raphaela, Velasquez, Rembrandt.. 
W kącie stoi mala skrzyneczka z napisem: „Ostroże 
nie!”, Dziwny zapach unosi się w pokoju, jak gdy- 
by palono tu opjum, lub używano inuego narko- 
tyku. 
k Graba usiadł nieśmiało na krawędzi łapczana, 
Wzrok jego pada na malą skrzynkę, znajdującą 
się w kącie pokoju, na której widnieje uapis: 
„Ostrożnie — grozi śmiercią”. 

Cóż to wszystko oznacza? Poco kazała sprowae 
dzić go tu, do pokoju? Co to za nowy kaprys? 
Kiedy się to wreszcie skończy? 

— Miss Nora wnet przyjdzie — mówią ganga 
e Wychodzą z pokoju i zamykają drzwi na 
klucz. 

Doktór Graba zostal sam. Zbliża się do okna. 
Spoglądu wdól: niewysoko! Może zeskoczy i spró- 
buje ratować się ucieczką? Gdyby nawet zranił 
się, skacząc, zdoła na czworakach przyczolgać się 
gdzieś do pobliskiej drogi... 

Otwiera okno. Wychodzi ono za parkan, w pu» 
ste pole. Gangsterzy są widać zajęci swym zmare 
tym przyjacielem. Nikt ucieczki jego nie zauważy. 

Stanley PORA się przez parapet okna. — 
Trzeba się śpieszyć! — Serce lomoce, niby miot. 

Tuż przy murze stoi jego auto. Zeskoczy, 
wprost do auta. Zapomnieli snać auto wprowadzić 
do garażu... Nie, jeśli spróbuje umknąć w aucie, 
może to być niebezpieczne... Warkot motoru zdra- 
dzi go: motocyklem dogonią i zatrzymają maszy= 
nę... Na czworakach woli popelznąć... 

Serce bije mu gwałtownie. Nie może złapać 
tchu. Rzuca niespokojne spojrzenie na drzwi 
i otwiera naoścież okno. Ręce mu drżą. Na czole 
perli się zimny pot. 

Za chwilę przechyłi się przez parapet okna, 
zeskoczy. 

W tej samej chwili usłyszał zgrzyt klucza. 

Prędko odwróci się twarzą do drzwi: na pro» 
gu stala miss Nora... 

Na jej twarzy igral ironiczny uśmiech... 

Lalszy ciąg jutro, 


— Prawda? To moje gniazdko miłosne. Nie 
mieszkam tu stale. 

— Ach, tak? Więc to specjalnie tylko miesz- 
kanko do czułych sam na sam? 

— Tak jest — odpowiedziała poprostu Syl- 
wja Warden. 

— A gdzie RE mieszka naprawdę? 

— Gdy cię kto o to zapyta, Jasieńku, po- 
wiedz, że nie wiesz, dobrze? Bardzo cię o to pro- 
szę. Zresztą, czy nie wystarcza ci to gniazdko? 

— O, najzupełniej! 

Przyglądał się z zachwytem zbytkownema 
umeblowaniu. Na kilku srebrach zauważył mo= 
nogramy Z. L., ozdobione hrabiowską koroną. 

'— Co widzę? Korona hrubiowska? Czyżby 
pani była hrabiną? 

— Tak — odrzekła Sylwja spokojnie — mój 
mąż był hrabią. 

— Słowem, pani hrabina?... No, no... ktoby ta 
pomyślał? 

— Cóż w tem dziwnego? 

— Nie, no bo zachowuje się pani tak miło, 
sympatycznie, bez żadnej pychy. 

` — A dlaczegóżbym miała? Cóż to ostatecznie 
znaczy tytuł hrabiowski? jedna w życiu rzecz jest 
ważna. Pić do dna puhar rozkoszy życiowych. 
Trzeba brać z życia wszystko, co w niem najlep- 
sze. Zrywać wszystkie róże, unikać cierni. Zusa- 
dą moją jest: „Lepiej użyć i nawet potem tego 
żałować, niż żałować, że się za mało użyło”. 

Od owego wieczora byli kochankami. „An- 
gielce* podobał się „piękny Jasiek“. Nietylko 
z urody i jurnej męskości, ale i z andrusowsko-ło= 
buzerskiego zachowania się, słownika „nadwi- 
ślańskiego”, używania wyrazów, które zniepra« 
wionej „Angielce” przypadały do gustu. 

Aż tu nagle zdarzył się wypadek, który stał 
się dla przyjaźni i współżycia tych dwojga prze- 
łomowym. 4 A 

‚Dalszy ciąg pojutrze 


Styczeń 


Poniedziałek 
Trzech Króli 


Kasacja w procesie 
szantażystów wniesiona. 
Prok. dr. Stawarski wygoto- 

wał w tych dniach skargę ka- 
sacyjną przeciw wyrokowi Sądu 
Apelacyjnego w procesie szan- 
tażystów prasowych. Kasacja do 
tyczy wyroku uwalniającego dr. 
Kno:bla, dr. Derenowskiego, 
Kwaśnego i Hofmana. Prok. dr. 
Stawarski nie wniósł natomiast 
kasacji od wyroku uwalniające- 
go osk. Zdulecznego. 


Bratobójstwo za garść 

siana. 

W Mniszynie pod Równem 
wybuchła gwałtowna kłótnia na 
tle podziału niewielkiej ilości 
siana między braćmi Pentalej- 
monem i Grzegorzem Morozami. 

Sprzeczka doszła do takiej 
gwałtowności, że Grzegorz Mo- 
roz pochwycił nóż i ugodził nim 
awego 25.letniego brata Pante- 
lejmona w Pierś. 

Pantelejmon zmarł po upływie 
2 godzin. Bratobójcę aresztowa 
no i osadzono w więziemiu w 
Równem. 


Siekierą w twarz pijaka. 

Juljan Chmiej po pijanemu 
wszedł go mieszkania Styczyń- 
skich w Rzeszowie i począł tam 
odgrażać się domownikom i de- 
molować mieszkanie. 

Zdenerwowany tem Wojciech 
Styczyński chwycił siekierę i 
uderzył nią w twarz Chmiela. 

Na miejsce zajścia przybyło 
pogotowie, które odwiozło ran- 
nego do szpitala. 


Dziecko o 24 palcąch 


urodziło się na Pomorzu. 


W Karwieńskich Błotach na 
Pomorzu Dorota  Dettlaffowa 
powiła niemowlę płci męskiej, 
posiadające u rąk i nóg po 6 
palców. 

Wypadek ten wywołał wśród 
zabobonnej ludności wielkie 
wrażenie. Dziecko takie uważa- 
ją tam za rodzaj zmory oraz 
przypisują mu zdolność przepo- 
wiadania przyszłości. 

Po śmierci ma ona nie zaznać 
spokoju dopóki zwłok nie prze- 
biją kołem. 


Zawiadowca stacji 
popełnił samobójstwo. 

Na dworcu kolejowym w 
Brzeżanach w swoim gabinecie 
popełnił samobójstwo przez po- 
wieszenie zawiadowca tej stacji 
Jan Kuczeraby. Przyczyny sa- 
mobójstwa władze nie zdołały 
jeszcze ustalić. 

Desperat  osierocił 
dzieci. 


ośmioro 


Strażnik strzelił do 
bezrobotnego. 


Na szlaku kolejowym pomię- 
dzy stawidłami Górki—Malino- 
wa pod Tczewem zaprowadzono 
posterunki strażników spowodu 
częstych napadów ;na pociągi 
węglowe. 

Strażnik Krawczak spostrzegł 
że w rowach przy torze ukryło 
się kilkudziesięciu złodzieji. Dla 
odstraszenia rabusiów dał strzał 
ostrzegawczy, po którem zło- 
dzieje rozbiegli się. 

Po chwili od srony pól nad- 
szedł bezrobotny Czeciora i 
zbliżył się do leżącej kupki wę 
gla. Krawczak sądząc iż jest to 
jeden ze złodzieji strzelił i zra- 
nił go ciężko w plecy. 

Czeciora padłszy na ziemię, 
modlił się głośno. Przewieziono 
go do szpitala. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOW 


Lokator może zmniejszyć komorne 


Ciekawe orzeczenie zapadło w 
Sądzie Najwyższym w sporze 
lokatora z właścicielem domu 
na tle niedokonania remontu 
mieszkania przez gospodarza. W 
lokalu zepsuł się dawno niere” 
montowany piec kuchenny i 
kuchnia nie nadawała się do 
użytku. Ponieważ gospodarz od- 
mówił naprawy pieca, lokator 
musiał wraz z rodziną stołować 
się w restauracji. 

Lokator wystąpił na drogę są- 
dową, żądając zwrotu kosztów, 


Wyrokiem sądu przysięgłych 
w Krakowie z dnia 21 września 
1929. skazany został Jan Kotar- 
ba za zabójstwo swej żony Mag- 
daleny na karę więzićnia przez 
lat 12. W procesie tym  zezna- 
wali jako świadkowie obciąża- 
jący skazanego Jan i Karol Mi- 
chalcowie. To wywołało niena 
wiść rodziny skazanego do ro- 
dziny Michalców. 

W szczególności 35-letni kłód- 
karz ze Świątnik Górnych pod 
Krakowem Mieczysław Kotarba, 
który jest bratem skazanego za 
żonobójstwo odgrażał się wie- 
lokrotnie Karolowi Michalcowi 
i szukał z nim zaczepki zwłasz- 
cza, ŻE za ciężkie uszkodzenie 
ciała niejakiego Burmera skaza* 


łudniem 
Miejskiej 
Krzywodaiał z Pychowic oraz 
Wojciech Jarosz, zamieszkały 
przy ul. Staszica 10, w czasie 
zbierania papierów w ogrodzie 


Na ławie oskarżonych w Bą- 
dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie, zasiądzie 23-letni Wac- 
ław Szopa, robotnik z Chełmka. 

Dnia 19 czerwca 1935 r. 
osk. Szopa w towarzystwie nie- 
jakiego Piotra Szyjki i Juljena 
Piwowcrczyka przybył pod szynk 
Jerzego Mehla w Chełmkui po- 
czął dobywać się de zamknię- 
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poniesionych wskutek nadmier- 
nych wydatków na utrzymanie 
domu. Sąd powództwo oddalił, 
uważając, że w postępowaniu 
właścicieia domu nie można do- 
patrzyć się winy Właściciel 
domu nie traci prawa dys- 
ponowania swą własnością, przez 
to, że wynajął w nim mieszka- 
nie i dlatego może samoistnie 
decydować, czy jakaś naprawa 
jest konieczna, czy też nie i nie 
jest w tym względzie związany 


ny został na rok więzienia i 
znów przy obciążających go 
zeznaniach Michalca. Ostatnia 
bitka między Mieczysławem Ko- 
tarbą a Michalcem odbyła się 
na Wielkanoc 1934. 
W dniu 9 września 1934 w 
szynku Franciszka Kotarby zwa- 
nego „Bobowianym* grali w 
karty 25 letni Marjan Kotarba, 
syn skazanego Jana wraz ze 
znafomymi. Wkrótce do nich 
przysiadł się Mieczysław Kotar- 
ba oraz jego żona Marja Kotar- 
bowa. Późnym wieczorem gdy 
w szynku zjawił się Karol Mi- 
chalec, odbywający wówczas 
służbę wojskową wraz ze swym 
przyjacielem Ludwikiem Kotar- 


znależli 


pakunku znajdował się 


pakunek | płód przewieziono do 


gdy gospodarz odmawia remontu 


opinją lokatora. 

Gospodarz musi dokonać re- 
montu dopiero wówczas, gdy 
biegły na rozprawie sądowej 
orzeknie, iż remont jest konieez- 
ny. Natomiast lokator w razie 
braków w urządzeniu mieszka- 
nia, powstałych z winy gospo- 
darza domu, wolny jest od uisz- 
czania czynszu mieszkaniowego 
w tej mierze w jakiej została 
zmniejszona użyteczność lokalu 
przez cały czas trwania tej nie- 
użyteczności. 


Sensacyjny proces 


o zabójstwo w Krakowie 


bą doszło do pierwszego zajścia, 
które zlikwidował szynkarz. Na- 
stępne wypadki potoczyły się 
w błyskawicznem tempie. W 
jednym z następnych zajść Mar. 
jan Kotarba zastrzelił Ludwika 
Kotarbę, a Mieczysław Kotarba 
3 strzałami rewolwerowemi zra- 
nił Karola Michalca. 

Wrótce w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie odbędzie 
się rozprawa, na której jake 
oskarżeni prócz Marjana i Mie- 
czysława Kotarbów figurować 
będzie i Marja Kotarbowa, któ- 
ra namawiała męża do popel- 
nienia przestępstwa. 

Bronić będzie mec. dr. Augus- 
tynek. 


Straszne odkrycie w ogrodzie 
Elektrowni Miejskiej w Podgórzu 


W dniu wczorajszym przedpo- | Elektrowni obok parku od ul.|ż Po 
robotnicy Elektrowni| Podgórskiej 
w . Krakowie, Józef owinięty niebieskim papierem. 


zbadaniu przez lekarza 
Zakładu 
Medycyny Sądowej. 

Dalsze dochodzenia w tej 


płód płci żeńskiej, liczący około |sprawie są energicznie prowa- 


7 miesięcy. 


tych drzwi szynku, rzucając w 
nie kamieniami. W tym czasie 
pracował Jerzy Mehl przy bu- 
dowie drogi. W pewnej chwili 
usłyszał głos Antoniego Sojki 
wzywający go, by szedł w stro- 
nę domu, gdyż nieznani osob- 
nicy obrzucają drzwi szynku 
kamieniami. Mehl udał się więc 
drogą w kierunku szynku. Szo- 


Ważne dla lokatorów! 


zone. 


Epilog napadu na szynk 


przed sądem w (Krakowie 


pa słysząc głos Sojki ukrył się 
moście przez który musiał prze» 
chodzić Mehl. Gdy ten znalazł 
się na moście, Szopa ugodził go 
kamieniem w oko. 

Jak wynika z opinji biegłego 
lekarza sądowego spowodowało 
to u Mehla utratę lewego ok. 

Lopę bronić będzie mec. dr. 
Pleszowski. 


Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów 


CENA EGZ. 80 GROSZY, 


KINA 

Adria „Rapsodja Bałtyko* 
Apollo „Raj na ziemi“. 

tlantiz : „Folies Bergere" i „Czer- 
wony Bułtau", 
Bagatela Siostra Marta jest szpiegiem 
i rewja „Wiwat Nowy Rok“ 
Premień „Księżniczka Czardaszy", 
Stella „Andjencja w Ischlu"”, % 
Świt „Dodekżna froncie“. 
$ztnha: „Nasze słoneczko” 
Uciechc „Katarzynka' 
Wanda: ,„Dziewczę z Budapesztu". 
Muzenm: „Melodje cygańskie" 


„Księżniczka 
TATJANA 


Wielka miłość bohatera z nad 
Wołgi. Cena zeszytu 20 g.. 
Do nabycia we wszystkich kio- 
Skach krakowskich oraz w Adm 
Kraków, ulica Na Gródku L. ? 


Aresztowanie wójta we wsi 
podkrakowskiej. 

W dniu wczorajszym osadzo- 
no w więzieniu przy sądzie ok- 
ręgowym karnym w Krakowie 
wójta z Woli Zabierzcwskiej 
pod Krakowem 50-!etniego Jana 
Warjana. 

Przeprowadzona przez Wy- 
dział Powiatowy Lustracja wy- 
kryła nadużycia wraz sprzenie- 
wierzeniem kwoty kilka tysięcy 
złotych przez Warjana. Ponadto 
Warjan pobierał różnorakie ła- 
pówki. 

Nieuczciwego wójta . 


mec. Dr. Artur Kruh. 


Na krakowskim bruku... 


Wczorajszej nocy nieznańi na- 
razie sprawcy dostali się do 
sklepu galanteryjnego Zygmun- 
ta Schenherza, przy ul. Kazi- 
mierza Wielkikgo 58 skąd skra 
dli tewary galanteryjne ogólnej 
wartości 60U zł. 


Organa P. P. aresztowały: 
Janinę Stanisz lat 19, bez zaję- 
cia: zam. przy ul. Piętnej 8, 
Rozalję Kusińską lat 42, bez 
zajęcia, zam. przy ul. Ciemnej 6 
Aniele Cieślę lat 48, bez zaję- 
cia, zam, przy ul. Romanowskie 
go 7, pod zarzutem wspólnie 
dokonanej kradzieży na szkodę 
Dawida Plichla, przy ul, Koś- 
ciuszki 27. 


Nieszczęśliwy wypadek 


kasjerki teatru m. im. J. 
Słowackiego 


» 


broni 


Wczoraj wieczorem Felicja 
Barwald, zamieszkała przy ul, 
Radziwiłłowskiej 10 kasjerka 
teatru m. im. J. Słowackiego w 
Krakowie wchodząc do ustępu 
magistrackiego przy ul. Siennej 
poślizgnęła się tak nieszczęśli- 
wie, że złamała nogę. 

Zawezwane Pogotowie Ra- 
tunkowe odwiozło ją do szpita- 
la Ubezpieczalni Społecznej. 


ZAKŁAD SZKLARSK 


KRAKÓW, ul. ŚW. KRZYŻA 3 
TELEFON Nr. 129-03. 
S.FINKELSTEIN 
Wykonuje wszelkie ro- 
boty szklarskie oraz 
poleca różnego rodzaju 
szkłą okiemne, 


Do nabycia we wszystkich kioskach krak, oraz w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-032, E renuwerujole 


50 stron druku! 


60 stron druku! 


Ostatnie Wiadomości 
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